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W dniu I M aja w sz y s c y  w y jd z iem y  na u lice , by  w  p le r w szn m a ja n y ch  
poch od ach  c ie szy ć  s ic  radnsnym  Ś w iętem  Pracy
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B iu ro  P o il ty cz n e  KC P Z P R  na  
p o s ied z e n iu  w  d n iu  2fi m a rc a  b r .  
z a a k c e p to w a ło  p ro g ra m  sp o łec z n o - 
g o sp o d a rcz e g o  i p rz e s tr z e n n e g o  
ro z w o ju  W a rsz a w y  w  la ta c h  197S— 
1980, p rz e w id u ją c y  d a lsze  u n o w o 
c ze śn ie n ie  p rz e m y s łu  st/>licy, ro z 
b u d o w ę  b a z y  n a u k o w o -d y d a k ty c z 
ne j o ra z  p o p ra w ę  w a ru n k ó w  p r a r y  
i ży c ia  m ie szk a ń c ó w  W arszaw y .

N ied z ie la  12 m a ja  be. z o s ta ła  
o g ło szo n a  D n iem  O g ó ln o p a r ty jn e -  
go C zy n u . C zyn  p a r ty jn y  będzie  
d o d a tk o w y m  w k ła d e m  p o n ad  
d w u m ilio n o w e j rz e sz y  cz ło n k ó w  
P Z P R  do EOdnego u c zczen ia  30-le- 
c ia  PoJski L u d o w e j.

D zięk i s p rz y ja ją c y m  w a ru n k o m  
a tm o s fe ry c z n y m  ro z p o c z ę to  w  ty m  
ro k u  d o ść  w c z e śn ie  re a liz a c ję  
w ie lu  c zy n ó w  s p o łe c z n y c h , p o d ję 
ty c h  d la  u c z c z e n ia  X X X -łeci»  
PR L  w z a k ła d a c h  p ra c y , w  d z ie l
n ic a ch  i o s ied lach  m ie s z k a n io 
w y ch . w  W arsz aw ie  p rz y  b u d o 
w ie W is ło s trad y  co d z ien n ie  p r a c u 
je  sp o łecz n ic  o k . 4 ty s . w a rs z a w ia 
ków .

U ro czy śc ie  i b a rd z o  p o ż y tecz n ie  
u p ły n ą ł  w ty m  ro k u  w P o lsc e  M ię
d z y n a ro d o w y  D zień  T e a tru  (27 
m a rc a ) .  T e a try  o g ło s iły  w ty m  
d n iu  a k c ję  o tw a r ty c h  d rz w i,  u m o 
ż liw ia ją c  p u b lic z n o śc i s p o tk a n ia  z 
u lu h io n y m i a k to ra m i i z ap o z n a n ie  
s ię  z w a rs z ta te m  p ra c y  te a t r a ln e j  
„ o d  k u c h n i” .

W c ałym  k ra ju  t rw a ją  ró żn eg o  
ro d z a ju  a k c je  m a ją c e  n a  celu  zdo- 
hy c ie  fu n d u s z ó w  n a  C e n tru m  
Z d ro w ia  D z ieck a . Po b a rd z o  u d a 
n e j i c ie sz ą ce j s ię  w ie lk a  p o p u la r 
n o śc ią  lo te r ii ,  w ró ż n y c h  m ie js c o 
w o śc iach  w ie le  in ic ja ty w y  p r z e ja 
w ia  lo k a ln y  a k ty w  sp o łec z n y . W 
W arsza w ie  p o m y ś ln e  r e z u l ta ty  o 
s ią g n ię to  p rzez  k o n k u rs o w ą  z b ió r 
kę  m a k u la tu ry .

W k r e m lo w s k im  P ałacu  Z ja z 
d ó w  in a u g u r o w a n o  w  k w ie tn iu
Dni K u ltu r y  P o lsk ie j w  Z w ią z 
k u  R a d z ie c k im . P rzez  10 d n i w  
w ie lu  m ia s ta c h  K ra ju  R ad g o ś
cili polscy/ a r ty śc i. w  ró żn eg o  ro 
d z a ju  im p r e z a c h  i w y s ta w a c h  za 
p r e z e n to w a n o  d o r o b e k  p o ls k ie j  
k u l tu r y  i  s z tu k i  ui m in io n y m  30- 
leciu . Z S R R  g o £ d l  s e tk i  p o lsk ic h  
a k to ró w . p io s e n k a r z y .  ta n c e rz y .  
C en tra ln y  Z esp ó l A r ty s t y c z n y  
W o jska  P o lsk ieg o . „ M a zo w sze" .
H a rc e rsk i Z e sp ó ł ,,G a w ęd ę" .
, .S k a ld ó w "  i in n e  ze s p o łu .

m "
Na K re m lu  o d b y ły  się  w  m a r 

cu  br. r o z m o w y  se k r e ta r z a  g e n e 
ra ln eg o  K C  K P Z R  L. B re żn ie w a  
i m in is tra  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
ZSRR A. G ro m y k i z s ek r e ta r z em  
s ia n u  U SA  H. K iss ln g e re m .  W 
czasie  r o zm ń w  d o k o n a n o  p r ze g lą 
du s ta n u  i p e r s p e k ty w  s to s u n k ó w  
r a d z ie c k o -a m e r y k a ń s k ic h  w z w ią z 
k u  z p r z y s z łą  w izy tą  p r e z y d e n ta  
R. N ixo n a  w  Z S R R . W y m ie n io n o  
te ż  p o g lą d y  na  te m a t d a ls ze g o  o g 
ra n icze n ia  z b r o je ń  s tr a te g ic z n y c h
oraz na te m a t  prac K o n fe re n c ji  
B e z p ie c z e ń s tw a  i W s p ó łp ra cy  w  
E u ro p ie  .

S ie d e m  p a ń s tw  n a d b a łty c k ic h ,
w  ty m  P o lsk a , p o d p isa ło  22 m a r 
ca br. w  H e ls in k a ch  k o n w e n c je  a 
o c h ro n ie  ś ro d o w is k a  m o rs k ie g o
B a ł ty k u .

•
Z g r o m a d ze n ie  L u d o w e  K o re a ń 

s k ie j  R e p u b lik i  L u d o w o -D e m o k r a 
ty c z n e j w y s to s o w a ło  do  K o n g resu  
U SA  lisf, w k tó r y m  w z y w a  do
p rze p ro w a d zen ia  r o zm ó w  w s p ra 
w ie  zaw arc ia  p o k o jin i'e g o  p o ro 
z u m ie n ia  m ie d zy  KR1.-D  a U SA.

•
P olska  de leg a cja  h a n d lo w a  pod  

p r ze w o d n ic tw e m  w ic e m in is tr a
H andh i Z a g ra n ic zn eg o . W. Wi.ś- 
n icnoskiego  p r ze p ro w a d z iła  r o z 
m o w y  z  p r ze d s ta w ic ie la m i a d m i
n is tra c ji fe d e r a ln e j U SA  na te 
m a t d a lszeg o  ro zw o ju  w sp ó łp r a c y  
g o sp o d a rc ze j i w y m ia n y  h a n d lo 
w e} m ię d z y  ohu k ra ja m i.

m ~
W A r g e n ty n ie  baw iła  p o lska  

delegacja  rzą d o w a  pod  p r z e w o d 
n ic tw e m  v ic ep re ze sa  R a d y  M in i
s tró w  K a z im ie r za  O lsze w sk ie g o .  
D elegacja  p rze p ro w a d z iła  r o z m o w y  
z k ie r o w n ic z y m i o so b is to ś c ia m i ż y 
cia p o li ty c zn e g o  i g o sp o d a rc zeg o  
na tem a t m o ż liw o ś c i d a ls ze g o  ro z 
szerzen ia  w sp ó łp r a c y  g o sp o d a rc ze j  
i w y m ia n y  h a n d lo w e j m ię d zy  
P olską  a A rg e n ty n ą .
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NIECH SIĘ ŚWIĘCI 
1 MAJA

W ty m  u ro c z y s ty m  d n iu  m ilio n y  lu d z i p ra c y  w P o lsce  w y jd ą  na 
u lice  i p la ce  m ia s t, m ia s te c z e k , wsi i osad , ah y  m a n ife s to w a ć  sw ą 
p a tr io ty c z n ą  p o s taw ę . R ó ż n o h a rw n e  s z ta n d a r y  i k w ia ty  ro zw ese lą  
oczy tę c z o w y m i k o lo ra m i. T e g o ro czn e  P ie rw s z o m a jo w e  ś w ię to  — w 
ro k u  ju b ile u s z u  P o lsk i L u d o w e j — o b c h o d zo n e  b ęd zie  szc z eg ó ln ie  
u ro c z y śc ie . S p o łe c z eń s tw o  p o lsk ie  w c o ra z  s z e rs z y m  z a k re s ie  w łą c z a  
się do  w ie lk ie j a k c j i  p rz y g o to w a w c z e j o b c h o d ó w  X X X -le c ia  PR L.

R odow ód  P o lsk i L u d o w e j s ięg a  aż do d e m o k ra ty c z n e g o  i p a t r io 
ty c z n eg o  ru c h u  k o śc iu sz k o w sk ie g o , w io d ąc  p rz e z  n a ro d o w e  p o w s ta 
nia l a t  1830, I84E, l&fi3, p rz e z  re w o lu c ję  IMS—1M7 i o g ó ln o n a ro d o w y  
z ry w  n ie p o d le g ło śc io w y  1818 r. trz e  ha TÓ w niei w y m ie n ić  P o w s ta n ie  
W ie lk o p o lsk ie  i trz y  P o w s ta n ia  Ś lą sk ie  — ku h e g em o n ii p a t r io ty c z 
ne j, r e w o lu c y jn e j  k la sy  ro h o tn ic z e j ,  k tó ra  z b u d o w a ła  fu n d a m e n ty  
n a ro d o w e g o  o d ro d z e n ia .  T w ó rcy  n o w e j P o lsk i o p a rli  sw e  d z ie ło  na  
n ie z a w o d n y m  fu n d a m e n c ie  szcze rze  d e m o k ra ty c z n y c h  i rz e te ln ie  
p a tr io ty c z n y c h  t r a d y c j i .  B ez p o ś re d n io  u g e n e z y  P o ls k i L u d o w e j 
leży  czy n  z b ro jn y  w a lcz ą c eg o  u bok u  A rm ii R a d z ie c k ie j  W o jsk a  
P o lsk ieg o . P o ls k a  ceni o lb rz y m ią  o f ia rę  k rw i, ja k ą  z ło ży li w  im ię  
w o ln o śc i nasi ro d a c y  na  w sz y s tk ic h  f ro n ta c h  w o jn y  a n ty h i t l e r o w 
sk ie j .

Na p o d ło żu  d o ty c h c z a s o w e g o  p o w o je n n eg o  d o rn b k u , ja k i  n ie  z n a j
d u je  o d p o w ie d n ik a  po d  w zg lęd e m  d y n a m ik i p o s tęp u  i ro z m ia ru  o 
s iąg n ięc  w d z ie ja c h  n a ro d u , w y ra s ta  a m b itn a  p e rs p e k ty w a  d a le k o 
s ięż n y c h  p lan ó w , S k a la  n a k re ś lo n y c h  z a d a ń  z n a jd u je  O dbicie c h o ć 
by  w  ty m . że do 1990 ro k u , d o chód  n a ro d o w y  P o lsk i w in ie n  b y ć  co 
n a jm n ie j  c z te r o k ro tn ie  w y ższy  od  o b e cn e g o  p o z io m u , a m a ją te k  
n a ro d o w y  p o m n o ż o n y  t r z y k r o tn ie .  A by k a ż d a  ro d z in a  m ia ła  n ie 
zb ęd n e  w a ru n k i  h y to w a n ia .  n a leży  z b u d o w a ć  7,3 m in  m ie s z k a ń . P o 
s tęp  k u ltu ra J n y  w y ra ż a  d o s ta te c z n ie  te n d e n c ja ,  a b y  d o  1990 r., w śró d  
ogółu m ło d z ieży  p o lsk ie j u p o w sz e c h n ić  ś re d n ie  w y k s z ta łc e n ie .  W u 
rz e c z y w is tn ie n iu  ty c h  z a d a ń  p o m a g a ć  n am  h ęd zie  p rz e d e  w sz y s tk im  
g o rąca  m iło ść  P o lsk i — o jc z y s te g o  k r a ju ,  o d z ie d z ic zo n eg o  po p rz o d 
k a ch , u ra to w a n e g o  p rzed  h it le ro w s k im  w y ro k ie m  ś m ie rc i. P o ls k a  — 
b e zp iec z n a  m ocą  w ła sn y c h  o s ią g n ię ć  i s ilą  sw y c h  s o ju sz ó w  o b r o n 
n y c h  — je s t  dziś p ew n a  s w e j p o zy cji i p rz y sz ło śc i. W sp ó łc ze śn i g o 
s p o d a rze  d z ie d z ic tw a  p ia s to w sk ie g o  p o c z u w a ją  się  d o  s e rd e c z n e j  łą 
czn o śc i z ro d a k a m i na  c a ły m  św iec ie . P o d k re ś lo n o  to  ró w n ie ż  w  T e 
zach  KC P Z P R , s tw ie r d z a ją c :  „ P o ls k a  L u d o w a  je s t  o jc z y z n ą  w s z y s t
k ic h  P o la k ó w . J a k o  n a ró d  o szc zeg ó ln ie  n ie g d y ś  l ic z n e j e m ig ra c j i  
z a ro b k o w e j,  h ę d z iem y  p o d trz y m y w a ć  i z ac ie śn iać  w ięź z n a sz y m i 
ro d a k a m i na c a ły m  św iec ie . C h ce m y , aby  nasze s o c ja lis ty c z n e  p a ń 
s tw o  hy lo  p rz e d m io te m  ich d u m y  i s z c z e re j  m iłości* '.

Na cześć X X X -lecia  p o d e jm u je m y  w szy scy  z ad a n ia  i c z y n y  p ro -  
rlu d k c y jn e , sp o łecz n e . P o d e jm u je m y  p ra c e  sp o łec z n e  W d z ied z in ie  
p o d n o sz e n ia  ładu* p o rz ą d k u , c zy s to śc i i e s te ty k i  m ie jsc  p ra c y  i z a 
m ie s z k a n ia , u lic , d róg  i p la có w . P o r z ą d k u je m y  i u p ię k sz a m y  n a sze  
m ia s ta , o s ied la  i w sie — ja k  P o lsk a  d łu g a  i s z e ro k a . Z w ię k sza  się  
w y d a jn o ść  p ro d u k c j i ,  p o p ra w ia  s ię  j e j  ja k o ś ć .  C zek a  nas d u ż o  p r a 
cy , lecz  w y s iłek  ten  je s t  d la  nas ra d o s n y . P r a c u je m y  p rz e c ie ż  d la  
s ieb ie , d la  k ra ju .  B u d u je m y  d ru g ą  P o lsk ę , ab y  z ap e w n ić  lep sze  j u 
tro  n a szy m  d z iec io m .

Z o k a z ji P ie rw s z o m a jo w e g o  Ś w ię ta  s k ła d a m y  w y ra z y  s z a c u n k u  
i n a jw y ższ eg o  u z n an ia  lu d z io m  p ra c y  na c a ły m  św iec ie .

W y d a w c a : S p o łecz n e  T o w a rz y s tw o  P o ls k ic h  K a to lik ó w . Z a k ła d  W y d aw 
n iczy  „ O d ro d z e n ie ” . R e d a g u je  K o leg iu m , A d re s  R e d a k c ji i A d m in is tra 
c j i :  u l. W ilcza 31, 00-544 W arsz a w a . T e le fo n y  r e d a k c j i :  29-32-73, 28-S4-91 do 
82, w ew . 18; a d m in is t r a c ja :  28-G4-91 do 92, Wew. 3 i 19. W a ru n k i p r e n u 
m e r a ty ;  P r e n u m e ra tę  n a  k r a j  p rz y jm u ją  u rz ę d y  p o cz to w e , lis to n o sze  
o ra z  O d d z ia ły  i D e le g a tu ry  „ R u c h " . M ożna ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t 
na k o n to  PK O  n r l-fi-lflftfl2fl — C e n tra la  K o lp o rta ż u  P r a s y  i W y d aw n ic tw  
RS W „ P K R ” , ul. T o w a ro w a  2S, 00-839 W arsz a w a . P r e n u m e r a tę  p r z y j 
m u je  s ię  do  lfl dn ia  k ażd e g o  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p r e n u m e 
ra ty .  C ena  p r e n u m e r a ty  i kw arta ln i**  — 2fi zL p ó łro c z n ie  — 52 z l. ro c z 

n ie  — 104 zl. P r e n u m e ra tę  za  g ra n ic ę ,  k tó r a  je s t  o  40 p ro c . d ro ż sza ,
p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o rta ż u  W y d aw n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  RSW  „ P K R " . 
ul. W ro n ia  23, 00-840 W arsz a w a , tel. 20-4G-M, k o n to  PK O  n r  1-6-100024 
(ro czn a  p re n u m e ra ta  w y n o si d la  E u ro p y  ",50 d o i.; d la St. Z je d n o c z o 
n y ch  i K a n a d y  11,10 d o i . ; d la  A u s tra lii  1,50 d o i,; d la  k ra jó w  a f ro a z ja ty c -  
k ich  i z a m o rsk ic h  7,50 d o i.;  d la N R F  33 DM ). N a d e s ła n y c h  rę k o p is ó w , 
fo to g ra f i i  i i lu s tra c j i  r e d a k c ja  n ie  z w ra c a  o ra z  z a s trz e g a  sob ie  p ra w o  
d o k o n y w a n ia  fo rm a ln y c h  i s ty lis ty c z n y c h  z m ian  w  tre ś c i n a d e s ła n y c h  
a r ty k u łó w . S k ład , ła m a n ie  i d r u k :  Z a k ła d y  W k lę s ło d ru k o w e  RSW
„ P r a s a —K sią ż k a —R u ch ” , W arsz a w a , u l. O k o p o w a  5&H2.
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II NIEDZIELA PO  
WIELKANOCY

Um iłowani! Chrystus przecie 
również cierpiał za w as i zos
taw ił w am  wzór, abyście szli 
za Nim Jego śladami. On g r z e 
chu nie popełnił, a podstęp w  
Jego ustach nie miał m iejsca. 
On, gdy Mu złorzeczono, nie 
złorzeczył, gdy cierpiał, nie 
groził, a le oddawał się Temu, 
który sądzi spraw iedliw ie. On 
sam, w  sw oim  ciele poniósł 
nasze grzechy na drzewo, aby
śm y przestali być uczestnika
mi grzechów, a żyli dla spra
w iedliw ości. Jego K rw ią je s
teście uzdrowieni. B łądziliście  
bow iem  jak owce, ale naw ró
ciliście się teraz do pasterza i 
stróża waszych dusz.

ttwnąelw

WEDŁUG ŚW. JANA  
(10,11— 16)

Onego czasu: powiedział J e 
zus do faryzeuszów: „Ja je s 
tem  dobrym pasterzem. Dobry 
pasterz daje życie sw oje za 
owce. Natom iast najem nik i 
ten, co nie jest pasterzem, któ
rego owce nie są w łasnością, 
widząc nadchodzącego wilka, 
opuszcza owce i ucieka — a 
w ilk porywa je i rozprasza — 
a to dlatego, że jest najem ni
kiem  i nie troszczy się  o ow 
ce. Ja jestem  dobrym paste
rzem i znam ow ce moje, a m o
je m nie znają, podobnie jak 
mnie zna Ojciec, a Ja znam  
Ojca. Życie moje kładę za o w 
ce. Mam także inne owce, któ
re nie są z tej owczarni. T ak
że i te trzeba mi przyprowa
dzić i będą słuchać głosu m e
go i nastanie jedna owczarnia, 
jeden pasterz”.

Będq
słuchać
głosu
mego

Ten sam, który był Barankiem Bożym, 
gładzącym grzechy świata (J. 1,29) powie
dział o sobie, że jest dobrym pasterzem. 
Apostołowie poszli za Nim, zostawiając 
wszystko: dotychczasowe zajęcia, dom,
najbliższych. Poszli za Nim, choć zapewne 
znali proroctioa Izajasza o prowadzonym 
na rzeź baranku (Iz. 53,7).

Przypatrzmy się uważnie przymiotom 
dobrego pasterza, które odnotował Jan  E
wangelista, umiłowany uczeń Pana, pod 
koniec Dobrej Nowiny.

Spośród nich najbardziej ujmuje nas o
fiara Chrystusa. Oddal On życie za swoje 
owce. Niedawno z rozrzewnieniem i smut
kiem przeżywaliśmy śmierć Pasterza dusz 
naszych. Z pewnością trwa w nas jeszcze 
laska, która spłynęła z wyżyn Golgoty, na 
której Syn Człowieczy umarł dla naszego 
zbawienia. Liturgia okresu Wielkanocy, 
który aktualnie jeszcze trwa, wyraźnie ak
centuje Ofiarę Krzyża.

Stanowimy dziś pokaźną Trzodę Pańską 
i szczycimy się przynależnością do niej. 
Mamy pełna gwarancję, że przewodzi nam

Chrystus — Dobry Pasterz. Składając los 
swój w Jego ręce jesteśmy spokojni, gdyż 
On czuwa nad nami i broni nas przed złem.

Chrystus zna nasze najskrytsze myśli, 
nasze wartości i słabe strony charakteru.

Idea Dobrego Pasterza w dobie ekume
nizmu jest ideą jednoczącą nas w jedną og
romną Owczarnię, której Pasterzem jest 
Chrystus. Wyklucza ona potrzebę wskazy
wania innego pasterza. Apostoł Piotr zdaje 
się to potwierdzać w zamieszczonym obok 
tekście: „Błądziliście bowiem jak owce, ale 
nawróciliście się teraz do pasterza i stróża 
waszych dusz” .

Z Chrystusa — Dobrego Pasterza powin
ni brać wzór ci, którzy są pasterzami dusz 
ludzkich, tym bardziej że przypowieść o 
Dobrym Pasterzu dla szerokich rzesz jest 
dostępnym i bardzo przejrzystym kryte
rium, według którego mogą oceniać prace 
kapłanów.

Trudno w krótkim rozważaniu ująć 
wszystkie wartości dzisiejszej perykopy e- 
wangelijnej. J e j  lektura zarówno dla du
chownych jak i wiernych stanowi okazję 
do bardzo wnikliwej analizy nilasnych po- 
staio.

Licząc, że przeanalizujesz, Drogi Czytel
niku, własną postawę wobec Twego Pana, 
Najwyższego Pasterza, oraz swój stosunek
— z pewnością nacechowany pełną kulturą
— do własnego duszpasterza, decyduję się 
przytoczyć werset Izajaszowy, który poz
woli Ci w sposób dojrzały i chrześcijański 
ocenić wartość tych, którzy powołani zosta
li na pasterzy trzód Jezusa Chrystusa.

Prorok Izajasz o niegodnych pasterzach 
pisze następująco: „...oni wszyscy to nieme 
psy, niezdolne do szczekania: marzą sen
nie, wylegując się, lubią drzemać. Lecz te 
psy są żarłoczne, nienasycone! A są to pa
sterze niezdolni do zrozumienia. Wszyscy 
oni zwrócili się na własne drogi, każdy bez 
wyjątku szuka swego zysku...” (Iz. 56, 10
11). Dużo tu niewątpliwie dosadności. Taka 
jest prawda Słowa Bożego o złych paste
rzach.

Ocenę innych podejmuj po uprzedniej 
ocenie własnego życia. Wymagaj od innych 
właściwych postaw, ale nie zapominaj, że 
wpierw powinieneś być sędzią samego sie
bie, zwłaszcza jeżeli chcesz, by Bóg był dla 
Ciebie łagodnym i miłosiernym sędzią.

Jeżeli odpowiadać będziesz w pełni kwa
lifikacjom zdrowej owcy Owczarni Jezusa, 
to stawiać będziesz właściwe wymogi swo
im duszpasterzom.. Do tego niewątpliwie 
masz prawo i to jest Twój chrześcijański 
obowiązek. Nie rezygnuj przy tym z pokor
nej modlitwy do Wszechmogącego Ojca o 
dobrych pasterzy. Jest na nich wielkie za
potrzebowanie. Jeżeli — nie daj, Boże — 
stwierdzisz, że danym Ci jest żyć w społe
czności, którą kieruje... najemnik, tym wię
cej słuchaj Głosu Pana. On pocieszy Cię i 
da Ci laskę wytrwania. Nie opuszczaj 
Trzody Pańskiej, bo to byłby najtragicz
niejszy krok w Twoim życiu.

K s. K AZIM IER Z BO NCZA R
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Z  zagadnień teologii pracy

Św ięto  ludzi p racy , to dzień, w  
k tó ry m  od la t m an ifestu jem y  sza
cunek  dla codziennej p racy , a 
także m iędzynarodow ą so lid a r
ność, w  k tó ry m  w yrażam y  p o 
pa rc ie  d la  narodów  w alczących o 
w olność społeczną i godność n a 
rodow ą. D zień ten  przez nas P o 
laków  od k ilk u  już la t obchodzo
ny je s t w  odm iennej atm osferze, 
a tm osferze  rea lizac ji am bitnego  
p lanu  rozw oju  O jczyzny. P ro 
g ram  rozw oju  k ra ju  w ym aga od 
w szystk ich  jego obyw ate li so lid 
nej, p rzyk ładne j p racy , su m ien 
nego w ykonyw an ia  obow iązków  
zaw odow ych i społecznych, ośw ie
conego pa trio tyzm u , k tó ry  n a j
pełn iej w yraża  się w łaśn ie  w  sy 
s tem atycznej pracy.

S łow a te w  o sta tn ich  la ta ch  b y 
ły często p o d k reś lan e  w e w szyst
k ich p rogram ow ych przem ów ie
niach tych, k tó rzy  p rzy ję li na 
sieb ie  c iężar i obow iązek k ie ro 
w an ia  losam i naszej O jc z y z n y .  
O cena — na ile  i w  jak im  s to p 
niu  w ezw anie to jes.t rea lizow a
ne, jak ie  są k o n k re tn e  osiągn ię
cia ekonom iczne itp. nie należy 
w  ścisłym  słow a tego znaczeniu  
do teologów. N ie oznacza to je d 
nak, że teologow ie n ie m ogą za
b ie rać  w  sp ra w ie  p racy  głosu. 
W prost p rzeciw nie. R ozw ażania 
teologiczne są dziś tym  bardzie j 
potrzebne, gdyż jak  do tej pory  
teologia nie p o tra fiła  uczynić p ra 
cy — tego godnego uw agi e le
m en tu  k sz ta łtu jącego  los ludzki 

p rzedm io tem  sw ych głębszych 
dociekań i analiz.

Pow yższe s tw ierdzen ie  n ie  o
znacza byna jm n ie j, że teologia do 
tej pory  w ogóle n ie  zajm ow ała 
się zagadnien iem  pracy. W iele 
pośw ięcano uw agi tak im  zagad 
n ien iom  jak : m oralność p racy ,
m istyka  p racy  czy re lig ijny  ch a 
ra k te r  p racy. Zaw sze kom entow a
no te  w szystk ie  m iejsca w P iś 
m ie Św., k tó re  m ów iły o p rz e 
znaczeniu, o pow ołan iu  człow ieka 
do p racy . Były to jed n ak  rozw a
żania n a tu ry  raczej m oralnej. 
D latego na uw agę zasługu je  no
w a dziedzina teologii, s taw ia jąca  
od około dw udziestu  la t p ierw sze 
k roki: teologia p racy . M yśl ch rze
śc ijań ska  zw róciła  w reszcie u w a
gę na  to, że w spółczesnem u czło
w iekow i n ie -w y s ta rczą  sam e ty l
ko w zniosłe nauki o b ra te rsk ie j 
m iłości m iędzy ludźm i czy sam e 
ty lko naw oływ an ia  do h a rm o n ij
nego w spółżycia. Teologia p racy  
w sw ych rozw ażaniach  i u zasad 
nien iach  sięga dalej. O dkryw a w 
p racy  ludzk ie j o ryg ina lne  w a rto 
ści zaw arte  w  je j aspekcie  eko 
nom icznym  i ludzkim , te  w a rto 
ści, k tó re  pozw oliły z ch rześc i
jańsk iego  p u n k tu  w idzen ia  oce
nić je j w ew nętrzne  p raw a i n a 
kazy, jak ie  p łyną  z niej d la  roz
w oju  życia duchow ego jednostek , 
a także  społeczeństw . Bo w łaśn ie  
praca  dopom aga człow iekowi 
coraz bardzie j u św iadam iać  so 
bie. że jego los rozgryw a się nie 
gdzieś w  chm urach , a le  na zie
mi, w  m aterii, że człow iek posia
da moc, m ało — je s t z woli 
S tw órcy pow ołany i uzdolniony 
do tego, by w łaśn ie  przez p racę  
sw ych rą k  i um ysłu  uczynił z 
m a te rii coś, co m ożna określić  ja 

ko rzecz ludzką  i  Bożą zarazem , 
że jego ak tyw ność duchow a jes t 
ściśle uzależniona od w arunków  
ekonom icznych w  jak ich  on żyje. 
P raca  je s t tw órczym  ak tem  czło
w ieka  w  stw órczej mocy Bożej. 
D latego je s t obow iązkiem  w szy
stk ich  ludzi. M ożna śm iało po
wiedzieć, że obow iązek ten , re a 
lizow any w  p racy  i przez pracę, 
stanow i zasadę w spólnoty  lu d z
kiej.

Z adan iem  teologii p racy  jes t 
szukan ie  w łaściw ych n au ce  O b ja 
w ionej uzasadn ień  dla p racy  
ludzkiej, w p row adzan ie  zagadn ie
n ia  p racy  do p rzed m io tu  sw ych  
szerszych i głębszych analiz. N a
leży raz  na  zaw sze porzucić  po 
g lądy  idealistycznego h u m a n ita -  
ry m u  p rzyb iera jącego  niek iedy  
postać jakiegoś idyllicznego m e- 
sjan izm u, gdzie los ludzk i pow ie
rzano  ty lko  i w y łączn ie  O p a trz 
ności Bożej, og ran icza jąc  je j ro 
lę do filan tro p ijn e j ingerencji. 
S p raw y  ducha, sp raw y  n ad p rzy 
rodzone n ie  m ogą dziś p rzesło
nić, czy odsuw ać na m arg ines 
rozw ażań tego, co d la  teologii 
pow inno być także źródłem  n a t
chnienia.

R ozw ażania teologiczne d o ty 
czące p racy  są  dziś bardzo  p o 
trzebne, choćby dlatego, że ch rze
śc ijan ie  naszych czasów, żyjący 
w ściśle określonych  w aru n k ach  
politycznych, społecznych i go
spodarczych, nie chcą s tać  na u 
boczu, ale chcą także w ziąć p e ł
ną odpow iedzialność za sw oją po
dw ójną przynależność: do K ościo
ła — K ró les tw a  Bożego i do 
św ia ta , tego w łaśn ie  św iata , ja 
ki im p rzy p ad ł w  udziale w  d ru 
giej połow ie X X  w ieku. C hrze
śc ijan in  oczekuje tak ich  u zasad 
nień teologicznych, w  k tó rych  
praca  jaw iła  by s ię  jako  rzeczy
w iste  narzędzie  w yzw olenia czło
w ieka, aby p raca  d la  ch rześc ija
n ina s ta ła  się jed n ą  z dziedzin 
w ładzy Boga nad św iatem .

Teologia w spółczesna m usi u 
w zględniać rów nież i to, że p r a 
ca s ta je  się  w  św iadom ości czło
w ieka jednym  z czynników  tw o
rzących  historię. J e s t  to zrozu
m iałe, gdy się w eźm ie pod u w a
gę, że czas je s t is to tn ie  dziedzi
ną dokonyw an ia  się  przeobrażeń  
pracy, je j sk u tk ó w  i celów, że 
w łaśn ie  p raca  wnosi do h isto rii 
ta jem n ice  ducha, i je s t is to tn ie  
siłą  tw órczą ludzkości.

Dla ch rześc ijan ina  p ra c a  jest 
więc niczyłh innym  jak  ty lko r e 
a lizacją  pow ołan ia  człow ieka 
przez S tw órcę do p anow an ia  nad 
w szechśw iatem , zgodnie ze s fo r
m ułow an iam i ob jaw ionym i już w 
K siędze R odzaju . P ra c a  je s t więc 
niczym  innym , ty lko  rea lizac ją  
w e w szechśw iecie p lanu  Bożego. 
C złow iek pow inien  być w spół
tw órcą  dzieła stw o rzen ia  i k ie ro 
w n ik iem  sw ego w łasnego rozw o
ju  poprzez odkryw an ie , w ykorzy
s ty w an ie  i sp iry tu a lizac ję  n a tu 
ry. To oddzia ływ an ie  człow ieka 
na n a tu rę , dokonu jące  się p o 
przez p racę  je s t n iczym  innym , 
ja k  ty lko w łaśn ie  uczestn ictw em , 
św iadom ym  i dobrow olnym  ucze
stn ic tw em  w  d z ia łan iu  Bożym.

K s. TO M A SZ W OJTOW ICZ
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NABOŻEŃSTWA MAJOWE
„Pieśnią wesela witamy, o Maryjo, 

miesiąc Twój” — śpiewają czciciele 
Najświętszej Maryi Panny na rozpo
częcie maryjnych nabożeństw majo
wych, bowiem maj — najpiękniejszy 
miesiąc roku — poświęciliśmy w spo
sób szczególny Matce Bożej. Dlaczego 
my, polscy katolicy, tak bardzo lubi
my nabożeństwa majowe? Z pewnoś
cią dlatego, że w  ogóle przywiązani 
jesteśmy do narodowych tradycji, a 
przecież od początku naszych dziejów 
kwitł na polskiej ziemi kult Maryi, 
towarzyszył naszym dniom chwały i 
dniom niedoli. Jest on także żywy i 
dziś.

Na potwierdzenie tej prawdy przy
pomnijmy, że najstarszy zabytek po
ezji polskiej — to Bogurodzica, pras
tara pieśń maryjna, która przez dłu
gie pokolenia była nie tylko wyrazem 
uczuć religijnych, ale i hymnem pols
kiego rycerstwa. Najstarsza katedra 
wzniesiona w Poznaniu przez Miesz
ka I w X w. była pod wezwaniem  
Najświętszej Maryi Panny. Pod tym
że wezwaniem wystawiono najpięk
niejszy kościół mariacki w Krakowie 
w XIII w. A potem, przez wieki, 
wznosił naród polski setki wielkich i 
małych kościołów, poświęcając je 
Matce Bożej i zwracając się do Niej 
we wszystkich potrzebach życia. A 
jakże wymowne są ludowe określe
nia: Matka Boża Śnieżna, Kwietna, 
Zielna, Żniwna, Siewna... Czyż nie 
mówią one o tym, że polski lud wie
rzący zawsze łączył swe codzienne ży
cie z życiem Matki Chrystusowej?

Wyrazem szczególnego umiłowania 
Matki Bożej jest także fakt, że uwiel
bienie dla Niej przewija się przez ca
łą poezję i sztukę polską. Elementy 
maryjne znajdziemy w twórczości 
Mickiewicza, Słowackiego, Krasińs
kiego, Norwida, Wyspiańskiego, Kas
prowicza, a także wśród wierszy 
współczesnych poetów.

Młody poeta walczącej Warszawy, 
Krzysztof Kamil Baczyński, który 
zginął tragicznie w powstaniu, tak 
się modlił do Matki Bożej:

Któraś serce jak morze rozdarła 
w synu ziemi i synu nieba, 
o, naucz matki nasze, 
jak cierpieć trzeba.

Która jesteś jak nad czarnym lasem 
blask — pogody słonecznej kościół, 
nagnij pochmurną dłoń naszą, 
gdy zaczniemy walczyć miłością.

Byłoby rzeczą paradoksalną, gdy
byśmy na nabożeństwa majowe przy
chodzili tylko dla samej tradycji, dla 
poezji i chwilowego wzruszenia. Nie 
byłby to kult Maryi, lecz Jej obraza. 
Zdajemy sobie z tego sprawę i dlate
go niech nasze majowe wieczorne 
zgromadzenia będą błogosławionymi 
chwilami skupienia. Obyśmy czcząc 
Maryję naszymi nabożeństwami zbli
żali się do Niej naszym codziennym 
życiem, odzwierciedlali w tym życiu 
Jej miłość i dobroć, ofiarność i goto
wość do poświęceń oraz szczerą wo
lę wykonania nakazów naszego Zba
wiciela.

LITANIA
BO 
MARII PANNY
Ł odzi z  koralu,
Serc Przew odniczko  
P onad głębią,
K ładko  cedrow a  
W  nas przerzucona,
P rzen ieś m ą m iłość.

G ranico prosta,
K tórą  Bóg serca  
N asze p rzem ierzy ł,
W łącz z iem ie  żyzn e  
Do ciała m ego,
Co puste  leży.

D w unastodźw ięczna  
C ytaro, k tó re j 
S tru n y  są z nieba,
D źw ięk  m o w y  lu d zk ie j 
Dla ucha m ego  
P rzyw róć od nowa.

Ł ask  B łyskaw ico ,
R ozw iąż m i oczy,
B y m  w  nich obudził 
M atkę  i ojca,
S io s try  i braci,
I  w szy s tk ich  ludzi.

O, w stąp  w  m e grzechy  
Jak w  m ia sta  lu d zk ie  
S w o im  im ien iem :
M ario z  L ibanu!
M ario z Egiptu!
M ario z  B etlehem !

Ja k  krza k  skarla ły ,
Ja łow iec c iem ny  
Jest m o ja  wiara,
P ozw ól je j rosnąć,
Panno w ysoka , 
k u  n ieb u  dalej!

Niech w  C iebie w ejdzie ,
Za Tobą idzie,
Przed Tobą pada,
Różo otw arta ,
L ipca pogodo,
P sa lm ie D awida!

JERZY LIEBERT
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Z działalności SRK

KONTYNUACJA PROGRAMU ZWALCZANIA RASIZMU
Z godnie z zalecen iam i IV 

Z grom adzenia  O gólnego Ś w ia
tow ej R ady K ościołów  w U p- 
sali (1968), K om ite t N aczelny 
n a  posiedzen iu  w  C an te rb u ry  
(1969) uch w alił 5 -le tn i p ro 
g ram  Z w alczan ia  R asizm u, 
p rzew idu jący  z jed n e j strony  
p row adzen ie  p rac  badaw czych  
nad  zjaw isk iem  rasizm u, z 
d ru g ie j n a to m ias t — przygoto
w an ie  k o n k re tn y ch  w ytycz
nych i w skazów ek w  sp raw ie  
zm obilizow ania K ościołów  do 
akc ji pom ocy w szystk im  p rze 
ś ladow anym  ze w zględów  r a 
sow ych. W ram ach  P ro g ram u  
uchw alono  też  fu n d u sz  spe
cjalny.

U chw alen ie  p rzez  Św iatow ą 
R adę K ościołów  P ro g ram u  
Z w alczania  R asizm u było  p ró 
bą p rze jśc ia  od słów  do czy
nów . P on iew aż rezo lucje  i oś
w iadczenia, w y d aw an e  przez z 
górą dw adzieśc ia  la t, n ie  m iały  
p raw ie  żadnego w pływ u  na 
zm ianę s tosunków  m iędzyraso- 
w ych, ty m  razem  postanow io
no w ystąp ić  z k o n k re tn ą  akcją . 
K om ite t W ykonaw czy n a  po
siedzen iu  w  A m oldshain  
(NRF, w rzesień  1970), o p ie ra 
jąc się  o uchw ałę  K om ite tu  
N aczelnego, postanow ił w es
przeć  finansow o 18 organizacji 
w alczących z p rze jaw am i r a 
sizm u. P rzek azu jąc  dotacje, 
postaw iono  ty lko  jed en  w a ru 
nek: p ieniędzy n ie  w olno w y
daw ać na  cele w ojskow e, lecz 
w yłącznie na  pom oc d la  u w ię 
zionych, na lek a rstw a , środki 
żyw nościow e itp .

T a  decyzja spo tka ła  się z 
dużym  zain te resow an iem  na 
św iecie  i w zbudziła  — jak

zw ykle  — u jednych  uznanie , 
u  d rug ich  o strą  k ry ty k ę  (rzą
d y  ras is to w sk ie  R epub lik i P o 
łu dn iow ej A fry k i i Rodezji). 
W yw ołała  też n am ię tn e  dys
k u sje  w śród  K ościołów  człon
kow skich  R ady, p row adzące 
n ie jed n o k ro tn ie  do ostrych
spięć m iędzy różnym i g ru p a 
m i kościelnym i (zw łaszcza w  
K ościo łach ew angelick ich  w 
NRF). O sta teczn ie  jed n ak
zw yciężyło p rzekonan ie  o s łu 
szności postępow an ia  Ś w ia to 
w ej R ady  K ościołów . P óźniej 
jeszcze d w u k ro tn ie  udzielono 
pom ocy finansow ej o rg an iza 
cjom  i ruchom  an ty ras is to w - 
sk im  (w rzesień  1971 i styczeń 
1973).

In n ą  in te re su jącą  decyzją w 
ram ach  zw alczania  rasizm u  
b y ła  uchw ała  K om ite tu  N a
czelnego (U trech t, sierp ień
1972) o w yco fan iu  p rzez  SRK  
w szystk ich  inw estyc ji z firm  
dz ia ła jących  w  P o łudniow ej 
A fryce. P o nad to  w ezw ano 
poszczególne K ościoły i ch rześ
c ijan , by w szędzie tam , gdzie 
to  m ożliw e, w yw iera li nacisk 
i w spółdziałali w  akcji w yco
fy w an ia  in w esty c ji z tak ich  
firm .

N a bieżący rok K om ite t W y
konaw czy  postanow ił rozdzie
lić sum ę 450 000 d o la rów  na 
w alkę z p rze jaw am i rasizm u  
n a  św iecie. J a k  dotąd , je s t to 
na jw yższa  jednorazow o roz
dzielona sum a. O dpow iednie 
kw oty  p ien iężne o trzym a 29 
o rgan izacji i ruchów  a n ty ra s i-  
stow skich  na  w szystk ich  sześ
c iu  k o n tynen tach .

Spośród p ieniędzy rozdzie
lonych n a  o sta tn im  posiedze

n iu  K om ite tu  W ykonaw czego, 
na jw iększą  sum ę — 100 000 
do larów  — o trzy m ała  A fry 
k ań sk a  P a r t ia  N iezaw isłości 
G w inei. W  uzasadn ien iu  czy
tam y, że p a r t ia  ta  p racu je  w  
R epub lice  G w inea-B issao, k tó 
ra  24 w rześn ia  1973 r. ogłosiła 
n iezależność od d aw n ej w ładzy 
ko lon ia lnej P ortugalii. N owe 
pań stw o  głosi d em okratyzację  
i em ancypac ję  ludności a f ry 
kań sk ie j o raz  s ta ra  się o po 
stęp  ekonom iczny d la  swego 
narodu . P rzek azan a  sum a m a 
służyć u tw orzen iu  san a to riu m  
przeciw gruźliczego w  w yzw o
lonej części k ra ju  i budow ie 
dom u siero t. R epub lika  G w i
nea-B issao  zosta ła  osta tn io  u z 
nana  przez 70 p ań stw  św iata  
(m .in. przez Polskę).

60 000 do larów  o trzy m a  In 
s ty tu t  M ozam bicki F ro n tu  
W yzw olenia M ozam biku (FRE- 
LIM O). S u m a  ta  m a pom óc 
w  w ykszta łcen iu  nauczycieli i 
p e rsone lu  m edycznego, jak  i 
w  budow ie c e n tru m  re h a b ili
tacy jnego  d la  kalek.

O głaszając pow yższe decy
zje zw rócono ponow nie uw agę 
na k ry te r ia  rozdziału  środków  
z fu n d u szu  P ro g ram u  Z w al
czan ia  R asizm u: cel p o p ie ra 
nych  o rgan izacji m usi się  po 
k ry w ać  z ogólnym i celam i 
Ś w iatow ej R ady K ościołów; 
o trzy m an e  p ien iądze  m uszą 
być zuży te  na cele h u m a n ita r
ne; idzie n ie  ty le  o pop ieran ie  
in s ty tu c ji dobroczynnych  s ta r a 
jących  się złagodzić sk u tk i r a 
sizm u, ile racze j o o rgan izacje  
w alczące z rasizm em ; p iro ry - 
te t d a je  się o rgan izacjom , k tó 

re  s ta w ia ją  sobie za cel k sz ta ł
cenie św iadom ości i w zm oc
n ien ie  uzdolnień o rg an izacy j
nych narodów  zna jdu jących  
się pod ucisk iem  rasow ym ; 
n ie  p row adzi się szczegółowej 
k o n tro li rozdanych  środków  
p ieniężnych; głów ną uw agę 
zw raca się n a  stosunk i w  A f
ryce  Po łudn iow ej, gdzie b iały  
ra s izm  p rzy jm u je  szczególnie 
b ru ta ln e  fo rm y; p rzy  w yborze 
pozostałych obszarów  szczegól
ną uw agę zw raca  się  n a  tak ie  
g rupy , k tó ry m  grozi zagłada 
fizyczna i ku ltu row a.

W arto  przypom nieć, że  P o l
ska  R ada E kum eniczna zdecy
dow anie pop iera  P rog ram  
Z w alczan ia  R asizm u. 19 k w ie t
n ia  1971 r .  R ada w y d ała  oś
w iadczenie  w  te j sp raw ie, w 
k tó ry m  m .in. czytam y: „Pol
ska R ada E kum eniczna po za
poznan iu  się z P rog ram em  
Z w alczania  R asizm u p rzed s ta 
w ionym  przez  Ś w iatow ą R a
dę K ościołów  w yraża  ca łkow i
te poparc ie  d la  w ysiłków  
Ś w iatow ej R ady  K ościołów  
zm ierzających  do zażegnania 
p rob lem u  rasow ego n a  św ie
cie. (...) P rob lem  d y sk ry m in a
cji rasow ej je s t n ierozerw aln ie  
zw iązany z zagadn ien iem  ludz
k iej godności, ze sp raw ą  w ol
ności i sp raw ied liw ości spo
łecznej, d la tego  też Kościoły 
zrzeszone w  P o lsk iej R adzie 
E kum enicznej uw ażają , iż 
w spólne dzia łan ie  w szystk ich  
K ościołów  członkow skich ŚRK 
na rzecz zw alczania rasizm u  
je s t ich m ora lnym  obow iąz
k iem ” .

PA W EŁ G ŁOW ACKI

KOMISJA MŁODZIEŻOWA 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ KONFERENCJI POKOJOWEJ

K o m isja  M łodzieżow a
C hrześcijań sk ie j K onferencji 
Pokojow ej (C hK P) zosta ła  po
w o łan a  do życia w e  w rześn iu  
1960 ro k u  w  P ra d z e  n a  trz e 
c im  posiedzeniu  C hK P. Ucze
s tn icy  p rzy jm u jąc  szerok i p ro 
g ram  dzia łan ia  stw ierdzili
m .in.: „W ierzym y, że nasza
w spó lna  p ra c a  n ie  będzie  ty l 
k o  pom agała  K ościołow i na  
jego  dirodze, a le  że  będzie  to  
n iem ały  w k ład  do  um ocnienia 
p oko ju  n a  św iecie”. Od tego 
m om en tu  K om isja  zb ie ra ła  się 
co roku.

N a  posiedzeniu  w  Sofii w  
dn iach  3—5 k w ie tn ia  1973 r.
w y b ran o  n o w e w ładze K o
m isji M łodzieżow ej C hK P;
przew odniczącym  zosta ł W olf 
D ie trich  z NRD, zastępcam i
— H elga  D ay z U SA  i' R oger 
W rigch t z S ie r ra  Leone, se 
k re ta rzem  — G abor H ezser z 
W ęgier. M yślą p rzew odn ią  so- 
fijsikiego p osiedzen ia  było 
„W ychow anie do służby po
k o ju  jak o  a sp ek t w a lk i m ło
dzieży ch rześc ijań sk ie j o  po 
kój. Pod po jęciem  w ychow ania 
do służby  p o ko ju  należy  rozu
m ieć w ychow an ie  do  w a lk i

przeciw ko  n iesp raw ied liw ym  
ekonom icznym , spo łecznym  i 
k u ltu ra ln y m  s tru k tu ro m . K to  
chce sk u teczn ie  w alczyć p rz e 
ciw ko ty m  s tru k tu ro m , m usi 
św iadom ie w ziąć udział w  
w alce uciśn ionych  i eksp loa
tow anych . Są p rzy  ty m  ko
n ieczne ró żn e  ak c je , odpo
w iedn ie  d la  danych  w a ru n 
ków  społecznych. System  w y 
chow an ia  w  spo łeczeństw ie 
socja listycznym  zaw ie ra  w  
sobie pozytyw ne W arunki do 
w ychow ania pokojow ego. W y
n ik iem  tego  w ychow an ia  jes t 
m iłość do człow ieka, p rzy jaźń  
i zaangażow an ie  w  w alce  o 
spraw ied liw ość.

S łużba  d la  sp raw y  pokoju  
dokonu je  się  m iędzy  innym i 
przez ogłoszenie rów ności 
w szystk ich  ludzi i narodów . 
N ie m ożna czynić in n y m  na
rodom  szkód, n ie  należy ich 
ograbiać, uciskać lu b  też n a 
ru szać  ich p raw a, ich słu sz
nych  gran ic . P ow inno  się z a 
pew nić  w szelk ie m ożliw ości 
do pe łnego  ro zw o ju  tw órczości 
osobistej, zag w aran to w ać  s p ra 
w ied liw y podział w yproduko 
w anych  dóbr. K on ieczna  jes t

pokojow a koegzystencja  p a ń 
s tw  o różnych  sy s tem ach  spo
łecznych. T rzeba stw orzyć  tak i 
system  bezp ieczeństw a  zb io ro 
w ego na  św iecie, żeby zakoń
czyć w yścig zb ro jeń  i w yzw o
lić środk i d o  pow szechnego 
d o b roby tu  i postępu.

W w y n ik u  d y sk u s ji u s ta lo 
no, że  do na jp iln ie jszy ch  za
d ań  należy:

— dla m łodzieży w ierzącej 
w  krajach socjalistycznych: 
św iadom e w łączen ie  się  w  ży
cie spo łeczeństw a i odpow ie
dzia lna  w spó łp raca  z p a ń 
stw em  w  likw idac ji uc isku  w  
św iecie, udzia ł i w sp ó łp raca  w  
p rog ram ach  i akc jach  p o p ie 
ra jących  ru c h y  w yzw oleńcze 
(np. p ra c a  A frykańsko -A zja - 
tyck iego  K om ite tu  S o lidarnoś
ci), k sz ta łcen ie  św iadom ości 
społecznej w śród  w iernych ;

— dla m łodzieży w  krajach  
kapitalistycznych: d o k ład n ie j
sza ana liza  naukow o-spo łecz
n a  celów  w y ch o w an ia  w  k r a 
jach  Zachodu, analiza  treśc i 
podręczników  geografii, hi
sto rii, n a u k  społecznych, gdyż

są one n ie  ty lko  p rzes ta rza łe , 
lecz tak że  redagow ane  jedno
stro n n ie , z zachodniego p u n k tu  
w idzen ia  i d la tego  n ie  są 
p rzystosow ane d o  k o n s tru k 
tyw nego w ychow an ia  d o  służ
by  pokoju.

J a k  z pow yższego w ynika, 
K om isja  M łodzieżow a C hK P 
za jm u je  s ię  bardzo  szerokim  
w ach la rzem  sp ra w  do tyczą
cych p ro b lem aty k i pokojow ej. 
Do p rac  te j K om isji w łącza 
s ię  ta k ż e  m łodzież C hrześci
jań sk ie j A kadem ii Teologicz
nej w  W arszaw ie. Jesteśm y 
pokoleniem , k tó re  jeszcze na 
co dzień  m oże og lądać o k ru 
c ień s tw a  m in ione j w ojny  — 
pom nik i w alk i i m ęczeństw a 
n a  ziem i polskiej. W iem y, 
w ie le  w y siłk u  w łożyli P o lacy  
w  odbudow ę k ra ju  po w ojnie, 
d la tego  sp raw y  poko ju  są 
n am  szczególnie b lisk ie. Z aw 
sze, w  sposób zdecydow any, 
będziem y s tać  n a  s traży  po 
k o ju  i po tęp iać  w szystko, co 
m oże przyczynić się d o  jego 
zak łó cen ia

HENRYK SCHREINER
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Mesjanizm polskich filozofów (3)

ANDRZEJ TOWIAŃSKI 
(1799-1878)

P ra g n ą c  w p ro w a d z ić  C z y te ln ik ó w  „ R o d z in y ”  w  k l im a t  m y ś li re l ig ijn e j  b is k u 
p a  F ra n c is z k a  H o d u ra  o ra z  w sk a z a ć  p o d s ta w o w e  ź ró d ło  je g o  p o g lą d ó w , p o z w o 
liłem  s o b ie  na  d łu ż sz ą  d y g re s je  p o le g a ją c ą  n a  p re z e n ta c j i  ż y c ia , d z ia ła ln o ś c i 
w a żn ie jsz y ch  p o ls k ic h  filozo fów  re lig ijn y c h  i m e s ja n is tó w . W „ R o d z in ie ”  n r .  15 
p is a łem  o J ó z e f ie  M arii H o e n e  W ro ń sk im  — n a z y w a n y m  o jcem  m e s ja n iz m u  
p o lsk ieg o . O n p ie rw s z y  o k re ś lił  s ło w em  „ m e s ja n iz m ” p o ję c ie  p o s ła n n ic tw a  z le 
co n eg o  p rz e z  B oga n a ro d o w i w y b ra n e m u  do sp e łn ie n ia  m is ji  o p a trz n o śc io w e j. 
N ie k tó rz y  s ta r s i  h is to ry c y  filo zo fii n ie u w a ż a ją  go  za  P o la k a , lecz za  filo zo fa  
n ie m ie ck ie g o  p iszące g o  po  f r a n c u s k u ,  J ó z e f  B o lesław  O stro w sk i, je d e n  z p ie rw 
szy c h  je g o  m o n o g ra fó w  (1852), n azw a ł W ro ń sk ieg o  „ C zech em  z p o c h o d ze n ia , 
P o la k ie m  z u ro d z e n ia , M o sk a lem  p rz ez  d o b ro w o ln e  u z n a n ie ” . J a k  w ia d o m o  b o 
w iem  H o e n e  W ro ń s k i w y z n ac z a ł R o sji n a jw y b itn ie js z ą  m is ję  d z ie jo w ą  w  p r z y 
sz łe j u n ii n a ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h . D la P o lsk i je d n a k ż e  d o m a g a ł s ię  w o ln o śc i 
i d o w o d z ił, że  m u s i b y ć  sam o d z ie ln y m  p a ń s tw e m  w fe d e ra c j i  n a ro d ó w  s ło w ia ń 
s k ic h . W ik to r  W ąsik , p o  p rz e s tu d io w a n iu  w a ż n ie js z y c h  d z ie ł W ro ń s k ie g o  o ra z  
z a p o z n a n iu  s ię  z je g o  ż y c io ry se m  d o c h o d zi do  w n io s k u , że  „ p o cz u c ie  p o ls k o śc i 
n ig d y  w  n im  n ie  z a g a s ło ”  o ra z  s tw ie r d z a :  „ m o ż n a  b y  w ię c  p o w ie d z ie ć , ż e  je s t  
P o la k ie m  p isz ą c y m  po f r a n c u s k u ,  w  d u c h u  filozofii n ie m ie c k ie j” - (H is to ria  F i 
lozofii P o ls k ie j ,  t. U , s tr .  140).

H. W ro ń sk i p rz e p o w ia d a ł lu d zk o śc i n o w y  o k re s  ro z w o ju , w' k tó ry m  n a s tą p i 
„ u n ia  a b s o lu tn a ” d o k o n a n a  p rz e z  „z rz e sze n ie  m e s ja n ie z n e  lu d z i” . S to w a rz y s z e 
n ie  m e s ja n is tó w  z a p e w n i szcz ęśc ie  lu d z k o śc i, u rz e c z y w is tn i „ k ró le s tw o  B oże 
na  z ie m i”  w  ło n ie  K o śc io ła  c h rz e ś c ija ń sk ie g o . P ra w d y  re lig ijn e  s ta n ą  s ię  ta k  
j a s n e  i d o w ie d z io n e , j a k  p ra w d y  m a te m a ty c z n e . C hociaż  W ro ń sk i — ja k  p is a 
łem  w  a r ty k u le  — ro z u m o w i w y zn acza ł p ie rw s z o p la n o w ą  p o zy c je  w  d z ie d z in ie  
p o z n a n ia ,  to je d n a k  by ł ró w n o c z eśn ie  m is ty k ie m . P ra w d y  sw e  o b w ie sz cza ł ja k  
p ro r o k  lu b  tw ó rc a  n o w e j r e l ig i i ; u w a ż a ł s ię  p ra w ie  za  m e s ja s z a , za w y s ła n n ik a  
B ożego. S tą d  te ż  n ie  r ie rp ia l  k ry ty k i  sw y c h  p o g lą d ó w , u w a ż a ł je  za  p ra w d y  
a b s o lu tn e , d o g m a ty  p rz e k a z a n e  m u  p rz e z  O p a trz n o ść . D y sk u s ja  z n im  n a  te  
te m a ty  b y ła  z  g ó ry  s k a z a n a  n a  fia sk o .

D ru g im  filo zo fem  i m e s ja n is tą  („ R o d z in a ” n r. IG) je s t  A u g u s t C ie sz k o w sk i, 
a u to r  c z te ro to m o w e g o  d z ie ła  p t. „ O jcze  n a sz ” . P o s ta ć  to  p ię k n a , p ra w y  i z a 
s łu żo n y  d la  o jc z y zn y  P o la k . W p o g lą d a ch  m e s ja n ic z n y c h  w y z n ac z a ł P o lsc e  n a j 
p ię k n ie jsz ą  ro lę  w ca łe j S lo w ia ń s z c z y ź n ie : „ C z y h a ją  na  C ię p o tę g i p ie k ie ln e , 
a le  ty  s ie  n ie  z ap rze sz  p o s ła n n ic tw a  tw eg o , boś ty  dziś lu d e m  B ożym . (...) N ie 
w sty d ź  się  (...) ż a ło sn y c h  lo só w  tw o ich  a n i n ie  w y p ie ra j  się  p rze sz ło śc i tw o je j ,  
n ie sz c z ę sn y , d o  w o ln o śc i z ro d z o n y , a  w n iew o lę  s t rą c o n y  n a ro d z ie ” , (c y t. za 
W. W ąs ik ie m , H is to r ia  F ilo zo fii P o ls k ie j, s tr .  3G0). C ie sz k o w sk i, p o d o b n ie  j a k  
H oene  W ro ń sk i, a m oże  m o c n ie j n a w e t,  czu l s ię  p o w o ła n y m  p rz e z  B o g a  do  o b 
ja w ia n ia  lu d z io m  n o w e j e ry ,  u w a ża ł iż  spr>d je g o  p ió ra  p o p ły n ą  k u  lu d z k o śc i 
s ło w a  i p ra w d y  o b ja w io n e  m u  p rz e z  R oga.

W filozofii H oene W rońskiego, A ugusta  C ieszkow skiego, B ronisław a 
T rentow skiego , K aro la  L ibelta , p rzeb ły sk u ją  raz  po  raz  e lem en ty  m i
stycyzm u, a le  sam i ci filozofow ie i m esjan iśc i nie byli m istykam i w  
pełnym  tego słow a znaczeniu . M istycyzm  polski ow ych czasów zapo
czątkow ał człow iek n ie  posiadający  wyższego w ykształcen ia  ani filozo
ficznych stud iów  — A ndrzej T ow iański.

Prof. S tan is ław  Pigoń tak  go sch arak te ry zo w ał: „Był to  typ  człow ie
k a  etycznego o  in tensyw nym  życiu w ew nętrznym , o w yb itn ie  rozw i
n ię te j uczuciow ości, p rzy  zaw ężonym  zak res ie  za in te reso w ań  um ysło 
wych. B ył skoncen trow any  w  m iłości dobra, m iłości B oga do tego sto p 
nia, że go to  podnosiło  aż  do w yżyn  W ew nętrznego w idzenia , do o b ja 
w ień ”. (A ndrzej T ow iański, W ybór p ism  i nauk , opracow ał S tan is ław  
Pigoń, K raków , N akł. K rak . Sp. W yd. s. 5).

W roku  1828 obudziło  się w  nim , d n ia  11 m aja, w  kościele B e rn a r
dynów  w  W iln ie  poczucie, że m a do spełn ien ia  m isję  z w oli Bożej. 
O pow iedział o tym  najb liższym  — żonie i p rzyjacio łom . Od te j pory 
drogę doskonalen ia  się i m iłości uznał za jedyn ie  godną ch rześc ijan i
na. P o tęp ia ł posług iw an ie  się w szelkim i środkam i gw ałtow nym i, rew o 
lucy jnym i, p row adzącym i do rozlew u krw i. P o tęp ił w ięc pow stan ie  
listopadow e, choć sam  z narażen iem  życia w sp ie ra ł pow stańców . W ro
ku 1837 odziedziczył po ojcu  m a ją tek  A ntoszw ińce n a  L itw ie  i całą 
energ ię  sk ie ro w ał do p racy  nad  polepszeniem  doli chłopów  i nad  ich 
m oralnym  podniesieniem . W ybudow ał im  w sw ym  m ają tk u  kap licę 
i s ta ł się ich przew odn ik iem  duchow ym , n iem al kap łanem . Był zaw 
sze ludzki, serdeczny, p rzepełn iony  uczuciem  b ra te rs tw a . O siągnął 
w  sw ej p racy  nadzw yczajne  w ynik i. L udzi m o ra ln ie  podupadłych  za
m ien ił w  porządnych  i pożytecznych, sw ych sąsiadów  — posiadaczy 
ziem skich zm usił do zm iany postępow an ia  w stosunku  do poddanych.

Aż oto, w śród cichej wsi litew sk ie j, w ola Boża o b jaw iła  się T ow iań- 
sk iem u w  bezpośrednim  w idzeniu . O trzym ał pow tórne  w ezw anie Bo
że, tym  razem  potężn iejsze i w yraźniejsze. D nia 23 lipca 1840 roku u j
rza ł na  n ieb ie  krzyż b iały  a potem  M atkę Boską z ręk ą  w yciągnię tą  
ku F rancji. Był p rzekonany , że Bóg w yznacza m u m isję w śród  emi 
g ran tów  w e F ranc ji. N ie zastanaw ia ł się w ięc ani chw ili, zostaw ił do
brze zagospodarow any m a ją tek  na zm arnow an ie , pięcioro  n ie le tn ich  
dzieci na Bożą opiekę i p rostym  wozem , sam  popędzając  konie, w  lip - 
cu 1840 roku  w yjechał z L itw y  na zaw sze. P rzez Polskę, N iem cy udał 
się do F ranc ji, by tam  w śród  em ig rac ji pełnić w olę Bożą.

Po  przybyciu  do F ran c ji w ygłosił do P olaków  w  k a ted rze  N otre  D a
m ę w P aryżu  p rzem ów ienie  w  dniu  27 w rześn ia  1841 roku, w  k tó rym  
zapow iedział, że „w ypełn iły  się ju ż  czasy i w ybiła godzina z litow ania

Bożego, że p rzybliży ło  się K ró lestw o Boże (...) a naród  polski stan ie  
się w  tej w yższej epoce narodem  — sługą Bożym , w zorem  życia ch rze
ścijańsk iego  dla św iata . Polska, jako  znakom ita  część p lem ien ia  sło
w iańskiego, k tó ra  częściej i goręcej niż inne  p lem iona, p rzechow ała  
w duszy sk arb  ognia C hrystusow ego, skarb  m iłości, uczucia — jes t 
znakom itym  w ęgielnym  k am ien iem  podnoszącej się sp raw y  Bożej, 
sp raw y  zbaw ien ia  św iata . (A ndrzej T ow iańsk i, W ybór pism . dz. cyt. 
str. 69).

W n a b o ż e ń s tw ie  w  k a te d rz e  N o tre  D am e w ziął u d z ia ł A d am  M ick iew icz  i r a 
z em  z T o w ia ń s k im  p rz y s tą p i ł  do  K o m u n ii  św . B yl on  ta k  z a c h w y c o n y  T o w ia ń -  
sk im , że w  liśc ie  do  D o m ey k i n azw a ł g o  (z d u ż ą  p rz e s a d ą )  n a jw ię k sz y m  filo 
zo fe m , m ę d rc e m  i p o lity k i e r ’ w ie k u .

„O d  ch w ili, g d y  s ię  z n im  s p o tk a łe m  — p is a ł — ta k  p e łe n  je s te m  n a d z ie i ,  że  B óg 
w k ró tc e  i d z iw n ą  s p ra w ą  n a s  p o d z w ig n ie . B óg w ró c i p o rz ą d e k  d a w n e j E u ro 
p y , a n o w ą  P o ls k ę  z a g w a ra n tu je .  (...) P rz y b y ł tu  z L itw y  c z ło w iek , k tó re g o  ja  
u w a ż a m  za  p ro ro k a ,  k tó ry  je s t  sk ład e m  ta je m n ic  B o ży c h  i m a  w ie le  m o cy , 
bo żo n ę  m o ją ,  k tó ra  b y ła  c ię żk o  c h o ra , z a ra z  m o d litw ą  u z d ro w ił. O n  te d y  p rz e 
p o w ia d a  n am  p rz y s z ło ś ć  w ie lk ą , a  n a p rz ó d  w o jn ę  w ie lk ą  i m a ją c ą  ry c h ło  n a 
s tą p ić . O rigo  e iu s  a u te m  d iv in a .

J e s t  to  p o s ła n ie c  z  ra m ie n ia  B o że g o !’* (C y t. z a :  k s . d r  F ra n c is z e k  G a b ry l,  
P ro f . U n iw e rs y te tu  Ja g ie llo ń s k ie g o , P o ls k a  F ilo zo fia  R e lig ijn a  w  w ie k u  X IX , 
W a rsz a w a  1914, t. I I  S. 303-304).

J a k iś  o g ro m n y  c z a r  m u s ia ł p o s ia d a ć  te n  cz ło w iek , s k o ro  ta k  sz y b k o  p o z y sk a ł 
A d a m a  M ick iew icza , p ó ź n ie j J u l iu s z a  S ło w a c k ie g o  (choć  te g o  o s ta tn ie g o  ty lk o  
n a  k ró tk i  czas) o ra z  in n y c h  w y b itn y c h  e m ig ra n tó w  p o ls k ic h  w e  F r a n c j i .  N ie  
ty lk o  p o z y sk a ł,  lecz  w p o ił im  w ia rę  w  p ra w d z iw o ść  s w e j m is ji  i ro z b u d z ił  w  
n ic h  p rz y g a s łe  i s k ty  m is ty c y z m u .

J u liu sz  K le in e r , h is to ry k  l i te r a tu ry  p o ls k ie j  i ś w ie tn y  j e j  z n a w c a , z a lic z a  T o - 
w ia n sk ie g o  d o  o w y c h  p s y c lio lo g ó w -sp o w ie d n ik ó w , k tó ry c h  p rz e z  w ie k i k s z ta ł
to w a ł k a to lic y zm , a  k tó ry c h  k la s 5rczn y m  p rz y k ła d e m  j e s t  św . F ra n c is z e k  S a - 
lezy . U m ia ł T o w ia ń s k i p o tę ż n ie  d z ia ła ć  n a  c z ło w iek a , do  k tó re g o  s ię  z b liży ł, 
a le  p o z b aw io n y  b y ł d a n y c h , m o g ą c y c h  u c z y n ić  g o  w o d z em  m a sy . M iał n a d 
z w y c z a jn y  d a r  o d d z ia ły w a n ia  in d y w id u a ln e g o , w y c z u w a n ia  p s y c h ik i d ru g ie g o  
c z ło w iek a , g e n ia ln ą  w p ro s t  p rz e n ik liw o ś ć , u m ie ję tn o ść  k ie ro w a n ia  i le c ze n ia  
c h o ró b  d u szy . (J u liu s z  K le in e r , J u l iu s z  S ło w ac k i, D zieje  tw ó rc z o śc i t .  IV , cz. I, 
W -w a 1927, s t r .  53).

J e d e n  z  n a o c z n y c h  ś w ia d k ó w  w y s tą p ie ń  T o w ia ń s k ie g o  p is a ł o  n im , ż e  p rze z  
je g o  oczy  n ie b ie sk a w o s in e  p rz e g lą d a ła  d u s z a  ja s n a  i c z y s ta ,  a  ta k  g łę b o k a  ja k  
n ie z g łęb io n a  p rz e s tr z e ń . K ażd e  słow 'o te g o  cz ło w iek a  z ży w eg o  c zu c ia  rz e cz y  
o k tó re j  m ów ił, p o ch o d z iło . P o s ta w a , w sze lk ie  ru c h y  je g o  tc h n ę ły  n ie w y m o w 
ną  p ro s to tą ,  p o k o je m , w o ln o śc ią  a z a ra z e m  m ę s tw e m , n a tu ra ln ą  p o w a g ą  (k s . 
F. G a b ry l,  P o ls k a  F ilo zo fia  R e lig ijn a , t .  I I ,  s t r .  303).

C h o ć  k a to lic y z m  rz y m s k i,  ja k  w sp o m in a  J . K le in e r , k s z ta łto w a ł T o w ia ń sk ie g o , 
to  je d n a k  n ie  m o ż n a  p o w ied z ieć , a b y  p rz y n ió s ł  o n  c h lu b ę  k a to lic y z m o w i. P o 
g lą d y  T o w ia ń s k ie g o  o  p re e g z y s te n c ji  d u s z . m e te m p sy c h o z ie  (d u ch  p rz e b y w a  
k o le jn o  ró ż n e  ż y w o ty  aż  do c h w ili o s iąg n ięc ia  n a jw y ż s z e j d o s k o n a ło ś c i)  n ie  
b y ły  zg o d n e  z d o g m a ta m i k a to lic k im i.  W  d o d a tk u  T o w ia ń s k i o d w a ż n ie  k r y ty 
k o w a ł K ośc ió ł k a to lic k i s w y c h  c za só w , a  b y ł p rz e k o n a n y .  2e ty lk o  o n  g łosi 
p ra w d z iw y  K o śc ió ł C h ry s tu so w y . P o g lą d y  s p o łe c z n o -re lig ijn e . p rz e n ik n ię te  
m is ty k ą  W sch o d u , z a w a r ł  w  d z ie le  p t. ..B iesiada* -. D o pog lądów ’ ty c h  w ró c im y  
je sz c z e  p rz y  o m a w ia n iu  m y ś li re l ig i jn e j  b is k u p a  F ra n c is z k a  H o d u ra .

K s. ED W A RD  B A ŁA K IER
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P A R A F I A  P O L S K O K A T O L I C K A  W G D Y N I

Ołtarz głów ny w  kościele parafial
nym  w  Gdyni

Słow o Boże g łosi ks. Stefan Mości- 
pan

N ow ożeńcy Ewa i  Franciszek K siąż- 
kiew iczow ie na ślubnym kobiercu

Parafia Polskokatolicka w  G dyni istn ieje od piętnastu lat 
i jest zaliczana do najm łodszych parafii naszego Kościoła. Od 
początku proboszczem tej parafii jest ks. mgr Zygmunt M ęd
rek, którem u pomagał ks. dr Stanisław  M aćkowiak. Przy ul. 
W arszawskiej wybudowano piękny kościółek. Dzięki stara
niom księdza proboszcza. Rady Parafialnej i ofiarności para
fian zrobiono bardzo w iele. W ybudowano w ieżę, otynkowano  
mury zew nętrzne kościoła, założono rynny i w ykonano inne 
prace blacharskie. Teren na którym stoi kościół ogrodzony 
siatką. We wnętrzu kościoła znajdują się ław ki, ambona, 
chór, ołtarz boczny, balustrada, dyw any i długi kokosowy  
chodnik. W kruchcie w staw iono oszklone w ahadłow e drzwi, 
um eblowano zakrystię, doprowadzono wodę i zainstalow ano  
ogrzewanie ccntralno-gazow e. Sprowadzono cztery piękne 
witraże. Jedna z parafianek osobiście pokryła koszty  
pom alowania w nętrza kościoła, a p. Strusiow a ofiarow ała do 
głów nego ołtarza w spaniałą dużą figurę Matki Bożej. W głów 
nym ołtarzu znajduje się ruchomy obraz W niebowzięcia  
N.M.P. Zarówno cały kościół jak i ołtarze są bogato ilum ino
w ane św iatłem  elektrycznym .

Pan Stefan M ościpan jeszcze jako osoba św iecka m iał tu 
też niem ałe zasługi. Był przewodniczącym  Rady Parafialnej, 
ofiarował dla parafii baldachim  i w iele  innych niezbędnych  
rzeczy. Parafianie ufundow ali dw a sztandary i dw ie chorąg
w ie, feretron, figurę D zieciątka Jezus. Szaty liturgiczne jak 
i bielizna kapłańska i kościelna początkowo bardzo uboga. 
Nie tak dawno Towarzystwo N iew iast Adoracji N ajśw iętsze
go Sakramentu zakupiło piękny zielony grecki ornat. Liczne 
obrusy ołtarzowe, alby, komże, komeżki dla m inistrantów, 
czerwone I n iebieskie sukienki, kołnierze wszystkich kolo
rów itp. Pod koniec ubiegłego roku sposobem gospodarczym  
postawiono parkan żelazny na betonow ej podbudowie. War

tość parkanu ocenia się na 35 tysięcy zł. Na uznanie zasługu
je dobrze pracująca Rada Parafialna i Towarzystwo N iew iast 
Adoracji N.S. Przewodnicząca p. Szyrkowicz zajm uje się je 
szcze funduszem socjalnym , p. B lażcw iczow a prowadzi kol
portaż w ydaw nictw  kościelnych, p. Konieczna bezinteresow 
nie prała bieliznę kościelną, a obecnie kiedy zaniem ogła obo
w iązki te w zięła na siebie p. Stachowa. P. M ilewczyk z W ej
herowa pełni funkcję kościelnego i jest bardzo ofiarny. Pan 
Zdrzałka, liczący ponad 70 lat, w dni pow szednie służy do 
Mszy św . Trudno tu w tym  krótkim m ateriale w ym ienić  
w szystk ie osoby oddane dla parafii bez reszty.

Uroczysta Eucharystyczna procesja Bożego Ciała wyrusza  
ulicam i miasta do czterech ołtarzy. W procesji biorą udział 
nic tylko liczni nasi w yznawcy, lecz również w yznaw cy z K oś
cioła R zym skokatolickiego i w spólnie w ielbią Chrystusa Eu
charystycznego. W latach 1970-71 i 73 na. uroczystości Bożego 
Ciała i inne uroczystości parafialne ks. Stefan M ościpan przy
jeżdżał z liczną grupą parafian i m inistrantam i z Bukowa  
Morskiego. Zaś ks. dziekan Mędrek w niedzielę oktawy Boże
go Ciała udał się z w ycieczką na tę sam ą uroczystość do Bu
kowa Morskiego.

Każdego roku odbyw ają się w naszej parafii nabożeństwa 
ekum eniczne z udziałem  licznego duchow ieństw a z różnych 
denom inacji w yznaniow ych m iędzy innym i i przedstawicieli 
duchow ieństw a rzym skokatolickiego. Parafia była w izytow a
na przez Biskupa N aczelnego ks. bpa Juliana Pękalę w  asyś
cie Ordynariusza Diecezji W arszawskiej ks. bpa Tadeusza 
M ajewskiego, Adm inistratora Diecezji K rakowskiej ks B ene
dykta Sęka i towarzyszącego licznie duchowieństwa.

Latem ubiegłego roku ks. bp Tadeusz M ajewski w izytując  
tutejszą parafię udzielił Sakramentu B ierzm owania grupie 
młodzieży i starszym.

L udzie  dobrej roboty

W o sta tn ich  m iesiącach  ukazało  się na  łam ach  R odziny k ilk a  w y 
w iadów  z naszym i s ta rszym i w yznan iam i p t. L udzie dob re j roboty . 
W yw iady tak ie  w ydają  m i się słuszne  i celow e. T ru d n o  sobie dzisiaj 
w yobrazić, ile  w  daw nych  czasach w ycierp ie li nasi k ap łan i i w yz
naw cy, ile m usieli w ykazać h a r tu  ducha i pośw ięcenia. A czynili to 
b ezin teresow n ie  — w yłącznie  z miłości do K ościoła. I tych w łaśn ie  
ludzi k ap łan ó w  i św ieck ich  należy w  m oim  p rzekonan iu  staw iać  
za w zór i p rzy k ład  do naślad o w an ia  dzisia j, k iedy  K ościół nasz może 
działać sw obodnie, ja k o  rów ny  w  up raw n ien iach  i w  sw obodzie z in 
nym i K ościołam i.

N ie oznacza to  w cale, że zam ierzam  negow ać w kład  w  budow ę n a 
szego K ościoła ludzi, k tó rzy  zw iązali się z n im  już w  obecnych cza
sach. T acy ludzie  są  w  k ażd e j p a ra f ii. M a ich rów nież  p a ra f ia  pw. 
Św iętego K rzyża w  Złotoryi.

Jed n y m  z tak ich  w yznaw ców , zasługujących  w  m oim  przekonan iu  
na  w yróżnien ie , je s t w  p a ra f ii z łp to ry jsk ie j p. R yszard  W rzosek. K oś
ciół nasz  poznał z p rasy , a lbow iem  od dłuższego czasu je s t s ta łym

NOWI CZŁONKOWIE K O S C IO U
czy te ln ik iem  R odziny. Z  pow odu zasłyszanych fałszyw ych i k rzyw dzą
cych op in ii o naszym  K ościele, p. W rzosek długo n ie  m ógł zdobyć się 
na  odw agę fo rm alnego  zw iązania  się z naszą społecznością. W  po
w zięciu decyzji pom ogło m u  bolesne zdarzen ie  — pogrzeb w  rodzinie, 
prow adzony przez  k ap ła n a  po lskokatolickiego. Od tego pogrzebu 
p. W rzosek w raz  z m ałżonką uczestn iczy w  każdym  nabożeństw ie. To 
jed n ak  n ie  w szystko. B ow iem  dzięki n iem u  zw iązały się z p a ra f ią  dw ie  
dość liczne — spokrew nione z n im  rodziny pp. S iem ieńców . R ów nież 
za jego pośredn ic tw em  p a ra f ia  z ło to ry jska  pow iększyła się o dw ie 
dalsze rodziny, k tó ry ch  łączność z p a ra f ią  zapoczątkow ał ch rzest dziec

k a .  W reszcie u  p. W rzoska z n a jd u je  gościnę k ap łan  do jeżdżający do 
Z ło tory i w  ram ach  opieki d u szpaste rsk ie j.

Bardzo ch w alebną  w ydaje  m i się op in ia  p. W rzoska o naszych 
w yznaw cach p rzedw o jennych : „Podziw iam  p rzy w iązan ie  i pośw ięce
n ie  p rzedw o jennych  narodow ców . Je s te m  pe łen  u znan ia  d la  p. G ielo-

w ej, k tó ra  m im o sw oich la t  dojeżdża- z L egnicy  na każde  nabożeń
stw o, a  n ad to  op ieku je  się św ią ty n ią , dba o je j czystość, zdobi ołtarz. 
Podobnie p. B y tn a r i D rzew icki n ie  szczędzą sw ej społecznej p racy  dla 
K ościoła.

M ów iąc o p a ra f ii z ło to ry jsk ie j należy stw ierdzić , że w idać tu  od 
pew nego czasu w yraźną  odnow ę. Do godnych w spom nien ia  zdarzeń 
z o s ta tn ich  dn i zaliczam  — chrzest, w  k tó re j to uroczystości u czestn i
czyła ca ła  p a ra f ia , pośw ięcenie pasy jk i i lich tarzy  o łtarzow ych, sp re 
zen tow anych  przez p. Ja n in ę  G ielow ą, — pośw ięcenie białego o rnatu , 
ofiarow anego  p a ra f ii przez o rd y n ariu sza  diecezji w rocław sk iej, ks. bpa 
e lek ta  W ale riana  K ierzkow skiego. W ażnym  w ydarzen iem  p a ra fii były 
reko lekcje  w ielkopostne, zakończone spow iedzią w ielkanocną, do k tó 
re j g rem ia ln ie  p rzy s tąp ili w szyscy p ara fian ie . N adto  w  p a ra fii dzieci 
p rzygo tow uje  się do p rzystąp ien ia  w okresie  le tn im  do I K om unii św.

W ydaje mi się, że gdy zostaną pokazane trudności zw iązane z r e 
m ontem  kościoła —  a są k u  tem u  re a ln e  w idoki — to p a ra f ia  złoto
ry jsk a  będzie m ogła z pow odzeniem  realizow ać am b itn e  p lany  m isy jne. 
N owi członkow ie Kościoła zna jdą  w  te j p a ra f ii serce, m iłą a tm osferę  
rodzinną  i w olność duchow ą w  Jezu sie  C hrystusie .

K s. T A D E U SZ  P IĄ T E K



LISTY CZYTELNIKÓW
Piszę w niedzielę 
po południu...

Z  p o trzeb y  serca i z  chęci podzie len ia  się sw y m i m y 
ślam i z  C zy te ln ika m i naszego tyg odn ika  — piszę w n ie 
dzielne popołudnie  ten  list. C zyta jąc  dokładn ie  ka żd y  
n u m er tyg o d n ika  ka to lick iego  „Rodzina” za u w a ży łem , 
że w iadom ości o życ iu  naszego K ościoła są w łaściw ie  
skąpe. Z astanaw ia jąc się nad p rzyczyn ą  tego stanu  
rzeczy doszed łem  do w n iosku , że k się ża  proboszczow ie  
najczęście j za  m ało  m ają  czasu na  w spółpracę z  R e 
dakcją  „R odziny1'. W yd a je  m i się, że  w  ty m  p rzyp a d ku  
po w in n i ich w yręczyć  św ieccy  członkow ie  parafii. M o
że ka żd a  para fia  pow inna  w ybrać  w łasnego  korespon 
den ta  parafia lnego  i w łasnego fo toreportera? Ż yc ie  na
szych  w spó lno t ko ście lnych  je s t przecież bogate. Jest

i o c zym  pisać i je s t z  c zym  dzielić  się z inn ym i.
Co osta tn io  słychać w  nasze j para fii ta rnow skie j?  Ja k  

corocznie, ta k  i w  ty m  roku , w ie lk im  p rzeżyc iem  dla  
nas w szy s tk ich  była  uroczyście  obchodzona w  dn iu  16 
lu tego rocznica śm ierc i ks. b iskupa  F ranc is tka  H odura, 
k tó ry  za  sw ego życia  był ró w n ież  w  T arnow ie  i gościł 
w  naszej parafii, m ieszczącej się w ów czas p rzy  ul. Ja s
nej. U roczystą  M szę św . żałobną za  spokó j d u szy  ś. p. 
ks. bpa H odura odpraw ił nasz proboszcz ks. m g r A n 
toni P ie trzyk . N a środku  kościoła u s ta w iliśm y  p ortre t 
k. b iskupa  H odura z czarną szarfą, sym bo liczną  in fu łą  
i pastora łem  oraz p ię k n y m i b ia łym i ka liam i. F rekw en 
cja na nabożeństw ie  była  duża. Śp iew ano  p iękn e  pieśni 
relig ijne pod k ie ro w n ic tw em  p. Józefa  L enarta  — or
ganisty  nasze j parafii.

Po nabożeństw ie  ksiądz proboszcz zaprosił w s zy s t
kich  do sali para fia lne j na  akadem ię  żałobną, którą  
o tw o rzy ł członek  R ady P ara fia lnej i w  kró tk ich  sło
w ach  n akreś lił postać Z m arłego  B iskupa . P rzypom nia ł 
ciężk ie  lata organizow ania  K ościoła przed  w o jną  i w  
czasie okupacji, tru d y  i zno je  b iskupa  H odura w  za 
k ładan iu  p ierw szych  para fii narodow ych . P rzypom nia ł 
rów nież o p rzed w o jen n ym  prześladow aniu  duchow 
nych  i św ieckich  w yzn a w có w  naszego Kościoła. N ad
m ien ił o pow ołaniu  do życ ia  in s ty tu c ji przykoście lnych , 
które  śp. ks. bp F ranciszek  H odur za ło ży ł w  celu słu 
żenia  K ościo łow i i N arodow i. M im o burz p rze trw a ły  
one do naszych  czasów  i spełn ia ły  sw e zadanie.

N a stęp n ym  m ów cą był prezes R ady p. S zczepan  R u 
bacha, k tó ry  zapoznał zebranych  ze  szczegó łow ym  ż y 
c iorysem  ś.p. ks. bpa H odura oraz jego  działalnością  
kap łańską  i p a tr io tyczn ą  w  A m eryce  i w  Polsce. Z e 
brani ze  sku p ien iem  i pow agą w ysłucha li odczy tu  p re 
zesa R ady P arafia lnej.

N a zakończen ie  akadem ii glos zabra ł gospodarz pa 
ra fii ks. m gr A n ton i P ie trzyk , k tó ry  w  serdecznych  sło
w ach  podziękow a ł zeb ra n ym  za liczne p rzybyc ie  na na 
bożeństw o  oraz za  pom oc w  zorganizow aniu  akadem ii. 
A ka d em ię  zakończono  odśp iew an iem  h y m n u  Kościoła.

P o lskokato licka  P arafia  pw . P odw yższen ia  K rzyża  
św. je s t parafią  ży w ą  i rozw ija jącą  się. O prócz nabo
że ń s tw  organ izu jem y różnego rodza ju  im p re zy , k tóre  
jeszcze  bardzie j zespa la ją  nas w  jedną  rodzinę. T ra d y 
c y jn y  św . M iko ła j, o p ła tek  para fia lny, św ięcone, w y 
cieczki m isy jn o -kra jo zn a w cze  i w ie le  innych . P arafia  
stara  się żyć  życ iem  całego Kościoła. U czestn iczy liśm y  
w  pośw ięcen iu  kościoła w  Ż arkach -M oczyd le  i odw ie
d ziliśm y  tę  para fię  w  p ierw szą  rocznicę tegoż pośw ię
cenia. Jeste śm y  w  b lisk ich  ko n ta k ta ch  z  para fią  św . Ja 
na w  Jaw orzu  G órnym , gdzie proboszczem  je s t ks. E li
g iusz C elm er. N iedaw no  b ra liśm y udzia ł w  pogrzebie  
jednego  z w yzn a w có w  ta m te jsze j parafii. B y liśm y  u 
naszych  sąsiadów  ta kże  z  oka zji uroczystości l  K o m u 
n ii św .

N asz ksią d z proboszcz jes t rów nocześnie dziekanem  
w  dekanacie  rzeszo w sk im  naszego  K ościoła. J e s t on 
przez  nas pow szechn ie  szanow any i łubiany, cieszy się 
rów n ież szacunk iem  w śród  in n ych  w y zn a ń  K ościołów  
zrzeszonych  w  P o lsk ie j R adzie  E kum en iczne j. J e s t do
b rym  du szp a sterzem  i kaznodzie ją , kocha  dzieci i mło~ 
dzież, w obec dorosłych  — zaw sze  ta k to w n y , odw iedza  
para fian  chorych i śp ieszy zaw sze  z  pom ocą ty m , k tó 
rzy  po trzebu ją  jego opieki. K ocham y sw ego duszpa
sterza  i w ie rzym y , że w spó ln ie  z  Radą P ara fia lną  i 
w szy s tk im i w ie rn y m i p o tra fi on dobrze w yp e łn ić  po
w ierzone m u  prziez K ościół obow iązk i — dla  d u ch o w e
go p o ży tk u  w iernych  i w zn io s łe j sp ra w y K ościoła P ol- 
skokato lickiego .

S T A N IS Ł A W  R A D O M SK I
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T r a d y c ja  ł w sp ó łc z e sn o ś ć  — K o śc ió ł N a jśw ię ts z e j  M arli 
P a n n y  i  w ie ża  te le w iz y jn a  w  B e r lin ie .

POSIEDZENIE  
KOMITETU  

WYKONAWCZEGO 
SRK W NRD

W  m ieście Bad Sarow , koło 
F ra n k fu r tu  nad O drą, odbyło 
się posiedzenie K om ite tu  W y
konaw czego Ś w iatow ej Rady 
Kościołów. U czestnicy posie
dzenia w yrazili so lidarność z 
p a tr io tam i C hile oraz zapew 
nili, że Św iatow a R ada K oś
ciołów  będzie nada l dokładać 
w szelkich sta rań , aby p rzy 
w rócone zostały  p raw a  czło
w ieka w  tym  k ra ju . O uchw a
łach tych poinform ow ał p rzed
staw icieli p racy  se k re ta rz  ge
nera lny  Ś w iatow ej R ady K oś
ciołów F. Po tter.

W ypow iadając się w  sp ra 
w ie B liskiego W schodu K om i
te t W ykonaw czy Ś w iatow ej 
R ady Kościołów podkreślił, że 
p rzyznan ie  należnych p raw  
narodow i P a le s ty n y  stanow i 
n iezbędny w arunek  trw ałego i 
sp raw ied liw ego  poko ju  na B li
skim  W schodzie. K om ite t W y
konaw czy w yraził także  zan ie
poko jen ie  z pow odu w z ra s ta 
jących rep re s ji w ym ierzonych 
przeciw ko rdzennym  m iesz
kańcom  R epub lik i P o łudniow ej 
A fryk i. Pow zięto  decyzję o u - 
tw orzen iu  specjalnego fu n d u 
szu w  w ysokości 450 tys. do la
rów  na pom oc dla ruchów  n a 
rodow ow yzw oleńczych i w alki 
z rasizm em .

OBRADY Ch.K.P. w  PRADZE

W m arcu  obradow ał w  P ra 
dze k o m ite t roboczy C hrześ
c ijań sk ie j K onferencji P oko jo 
w ej. Jego  członkam i są p rzed 
staw icie le  K ościołów  i różnych

o rgan izacji ch rześcijańsk ich  z 
22 k ra jó w  na  św iecie. K om ite t 
uchw alił k ilk a  rezolucji. W  re 
zolucji o sy tu ac ji w  C hile ko 
m ite t zaapelow ał do w szyst
k ich K ościołów, ch rześc ijan  i 
w szystkich postępow ych ludzi 
na św iecie o poparcie  d la  słu 
sznej w alki narodu  chiljskiego.

PRAWOSŁAWNI 
NA STUDIACH  

W SZWAJCARII

W In s ty tu c ie  E kum enicznym  
w Bossey k. G enew y stu d iu ją  
słuchacze z różnych Kościołów. 
P raw osław nych  w Polsce za
in te re su je  w iadom ość, żo 
w śród w ielu  s tu d en tó w  in s ty 
tu tu  zn a jd u ją  się: G eorges
L aim opoulos (P a tr ia rc h a t E k u 
meniczny ). Iw an  O rłów  i A n
ton i C zerem isów  (P atr. M os
kiew ski), A urele  G rigorias 
(B ukareszt), Je lasko  Jelazkow  
(Sofia), M arios Begzos (G recja ' 
i Sergiusz K ap ra l (M etropolia 
A m erykańska) .

WYRÓŻNIENIE 
KARDYNAŁA  
JANA KRÓLA

K ard . J a n  Król, arcyb iskup  
F iladelfii (USA), uznany został 
przez K ongres Polonii A m ery 
kańsk ie j „p ra ła tem  ro k u ’’. W y
różn ien ie  to zostało nadane  
przew odniczącem u konferencji 
ep iskopatu  USA, P olakow i z 
pochodzenia, za jego dzia ła l
ność kościelną i społeczną, a 
także na rzecz łączności Polo
nii z M acierzą. Cieszy fak t, że 
k a rd y n a ł zm ienił sw ój s to su 

nek  do S tarego  K ra ju , podczas 
gdy daw nie j m ów ił o rzeko 
m ym  „K ościele m ilczen ia" w 
PR L. W izyta k a rd y n a ła  w 
Polsce przyczyniła  się do tej 
zm iany.

ODKRYCIE 
SZCZĄTKÓW  
ARKI NOEGO

A m erykańsk i sa te lita , w  r a 
m ach b adan ia  zasobów  n a tu 
ra lnych  Ziem i, dokonał zdjęć 
na te ry to riu m  Iran u . W edług 
p ierw szych badań  na zdjęciach 
w ykry to  „ciem ny k sz ta łt” , k tó 
ry zdaniem  uczonych m oże być 
pozostałością po b ib lijn e j A rce 
Noego. Zgodnie z przekazam i 
b ib lijnym i Noe zakończył w raz 
ze sw ą a rk ą  podróż w łaśn ie  w  
w okolicach dzisiejszej góry 
A ra ra t. P ierw sze doniesienia, 
że w  pobliżu szczytu A ra ra t 
zn a jd u ją  się szczątki A rki 
Noego pochodzą z 1916 roku.

DAR PRE 
NA CENTRUM  

ZDROWIA DZIECKA

P olska  R ada E kum eniczna 
p ragnąc  w łączyć się w  ogólno
narodow ą akcję  n iesien ia  po
mocy finansow ej na rzecz b u 
dowy P om nika  — Szpitala 
C en trum  Z drow ia Dziecka, 
p rzekazała  1.507 do larów  na 
ten  cel. W zw iązku z tym  ks. 
bp d r J a n  N iew ieczerzał, p re 
zes P olsk iej Rady E kum enicz
nej, oraz red . A ndrzej W ojto
wicz, k ierow nik  W ydziału Za
granicznego i P rasy  R ady, zo
sta li p rzy jęc i przez m in is tra  
Janusza  W ieczorka, p rzew od
niczącego K om ite tu  Budowy 
C en tru m  Z drow ia  Dziecka.

P o lska  R ada E kum eniczna 
powyższą sum ę o trzym ała  do 
sw ojej dyspozycji od E u ro p e j
skiego Z rzeszenia D zienn ika
rzy  do S p raw  In fo rm acji E k u 
m enicznej, k tó re  w  początkach 
październ ika  ub.r. ob radow ało  
w  W arszaw ie na zaproszenie 
R ady. Członek Z arządu  te j e- 
kum en icznej organ izacji dz ien 
n ik a rsk ie j — red ak to r A. W oj
tow icz — po in fo rm ow ał m in i
s tra  J. W ieczorka o akcji p u 
blicystycznej p row adzonej na 
rzecz finansow ego w sp ie ran ia  
budow y C en tru m  Z drow ia 
D ziecka. W sp o tk an iu  uczest
niczył N aczelnik U rzędu do 
S p raw  W yznań Z ygm unt W e- 
reszczyński.

KONGRES
KRAJOWY

STUDENTÓW
PRAWOSŁAWNYCH

AMERYKI

W ubiegłym  roku  m iał m ie j
sce w  N ow ym  Jo rk u  VI K on
gres k ra jow y  s tuden tów  p ra 
w osław nych  A m eryki, zo rgan i
zow any przez S ta łą  K onfe
ren c ję  P raw osław nych  B isku
pów  K anonicznych A m eryki, 
dz iałających  pod p rzew odn ic
tw em  greckiego arcyb iskupa  
(ju rysdykcji p a tr ia rc h y  ek u 
m enicznego), tzw. „C am pus 
com m ision de SCOBA ”. W zię
ło w  nim  udział przeszło 200 
s tuden tów  praw osław nych . 
T em atem  obrad  były sp raw y  
ku ltu . W stępną konsu ltac ję  
p rzeprow adził ks. A leksander 
S chm em ann  (rek to r P ra w o 
sław nego In s ty tu tu  Teologicz
nego  w  N ow ym  Jo rku ). W y
głoszono re fe ra ty  n a  tem a t: 
„K ult i św ia t” (o. A llen) i 
„K ult a  o soba’’ (o. Favos),

S p ę k a n a ,  w s k u te k  s u sz y , z iem ia  w  E tio p ii i w y g ło d 
n ia łe  d 2ieci o c z e k u ją c e  p o m o c y .
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Dom inik M a ria  V arle l (13)

D O W Ó D  P R Z Y JA Ź N I
Ta dyg res ja  do tycząca ta jem niczych  

dziedzin  ekstazy  konsu lsjon izm u n ie  m ogła 
być pom in ięta , poniew aż tam  znajdu jem y 
klucz do lepszego zrozum ien ia  dalszego p i
sa rs tw a  V arle ta . C hronologicznie w y m ien i
m y jego „ listy”; p ierw szy  był sk ierow any  
do b iskupa  z M ontpellier, Jo ach im a  C olber- 
ta  de  Croisy. C o lbert (1667—1738) był p o 
tom kiem  szlacheckiego rodu  z L o ta ryng ii 
i odbiegał da leko  od w zoru jensen isty , jak i 
zw ykło się przy jm ow ać. N ie by ła  to  postać 
surow a, rygorystyczn ie  p o k u tu jąca , był to  
człow iek , n a  k tórego  tw arzy  w yczytać 
m ożna było radość życia. Co w ięcej, p o tra 
fił cen ić  dary  te j ziem i, pew ien kom fo rt 
i dobry  stół. Jak o  dobry  G allijczyk pod
p isa ł w praw dzie  G allikańsk ie  A rtyku ły  
(1682), a le  rów nież i F o rm u la rz  A leksand ra  
V II o „pięciu tezach” p rzy ją ł bez zastrze
żeń. Zostaw szy w  ro k u  1696 b iskupem
M ontpellier, apelow ał w  r. 1717 w raz
z trzem a innym i b iskupam i przeciw ko 
bulli U nigen itus. Jego w yjaśn ien ie , że w 
spornym  zagadn ien iu  Ł ask i chce się trz y 
m ać „P ax  C lem en tina”, zostało odrzucone 
przez rząd  jako  n iew ystarczające , lecz gdy 
pom im o to  obstaw ał p rzy  sw oim , dn ia  21 
w rześn ia  1724 ro k u  uk aran o  go zaw iesze
n iem  b iskupich  poborów . Z ostały one  — co 
było dla niego podw ójn ie  hańb iące  — 
przydzielone Jezu itom  jego biskupiego 
m iasta . Z arządzenie  w ykonano tak  ry g o ry 
stycznie, że C olbert m usia ł naw et jarzyny  
kupow ać z w łasnego rtgrodu. Jed n ak że  nie 
ustąp ił. O graniczył w y d atk i do rzeczy n ie
zbędnych i zaw sze pam ię ta ł o ubogich.

W liście  p isanym  do C olberta, V arle t 
w yraził m u  w spółczucie z pow odu p rześ la 
dow ań i chw alił siłę jego ch a rak te ru . P o 
tem  pisał o w łasnych  gorzkich  dośw iadcze
n iach  i w spom inał sw ą „A pologię” . Także 
i w  sto sunku  do niego Rzym  pogw ałcił 
kanony  kościelne i p raw a  ep iskopatu , d la 
tego u d a ł się do H oland ii i zam ierzał tam  
pozostać.

Podobny dow ód p rzy jaźn i p rzesła ł V arle t 
do J e a n ’a Soanen  (1647— 1740), k tó ry  był 
O ra to rian in em  i tow arzyszem  stud iów  
Q uesnela. R ów nież i on  podpisał wówczas 
F o rm u la rz  A leksand ra  V II i został w  r. 
1695 b iskupem  Senez. Podobnie  jak  C olbert 
należał do p ierw szych czterech  A pelan tów  
(1717). Podczas gdy w yw odzącego się ze 
szlach ty  C o lberta  n ie  odw ażono się z a a ta 
kow ać godząc w  jego b iskupią  godność i 
odebrano  m u  ty lko  pobory, Soanena poz
b aw ił Synod p row incjonalny  w  r. 1727 w ła 
dzy k ap łań sk ie j i b iskup ie j o raz  zesłał go 
do k lasz to ru  C haise D ieu w A uvergne.

W liście  sw ym  V arle t podkreśla , że sk a 
zanie S oanena było czymś w ięcej niż ty lko

jego sp raw ą osobistą, poniew aż godziło w  
cały episkopat. B ezpraw na p rocedura 
z E m b ru n  przypom ina hańbę i p rześlado
w anie, na  jak ie  niegdyś w ystaw iony  był 
J a n  C hryzostom . Sobór był n ie legalny  i 
n iekom pletny . D ecyzja w  sp raw ie  F o rm u 
la rza  i bulii U n igenitus m ogły być p o d ję 
te  jedyn ie  przez K ościół Pow szechny, a nie 
przez jak iś synod p row incjonalny . Sędzio
w ie z E m b ru n  byli n ie  ty lko  n ieup raw n ien i 
do w ydan ia  tak iego  w yroku , lecz pom inęli 
obow iązującą procedurę , gdyż n ie  dali sk a 
zanem u  m ożliw ości obrony, nie doręczyli 
m u  odpisu  w yroku , n ie  dopuścili na roz
p raw ę  i skazali go zaocznie. P o tem , w brew  
zw yczajow i, m ianow ali now ego ad m in is tra 
to ra  diecezji, k tó ry  p rze ją ł ją  w  zarząd  w 
sposób niezgodny z p raw em . L ist ten  zo
s ta ł rów nież podpisany  przez B archm anna 
W u y tie rs’a.

W innym  liście, sk ierow anym  do pew n e
go doktora, u jaw n ił ,s ię  V arle t jako  „za
palony  obrońca cudu”. Z zapałem  zw raca! 
się ku  cudow nym  zdarzeniom , k tó re  m iały 
m iejsce w e F ran c ji i uw ażał je  za dosko
nały  środek do w y w ieran ia  w rażen ia  i  o- 
b rony  dobre j sp raw y . N ie uznający  tych 
cudów  przeciw staw iali się  zdan iem  V arle ta  
św ia tłu  bożem u i d ław ili głos nieba, bo 
byli zaślepieni i za tw ardziali. N a p y tan ie  
dlaczego w  daw niejszych  czasach nie działo 
się ty le  cudów , np. gdy M ahom etanizm  lub  
L u te ran izm  pustoszył Kościół, odpow iadał 
on, że te raz  n aw et w y b ran i narażen i są na 
n iebezpieczeństw o sprow adzen ia  na m a
nowce. D latego sta ło  się konieczne, aby 
Bóg sam  przem ów ił poprzez liczne, n ieza
przeczalne cuda.

M niej w ięcej w  tym  sam ym  czasie p isał 
do niego pew ien  m isjonarz  z T onk inu  o 
sw ym  podpo rządkow an iu  się  K onsty tucji 
U nigenitus. P ra g n ą ł on  usłyszeć zdanie 
V arle ta  na te m a t tego kroku . A u to r listu  
zakom unikow ał mu, że pow ziął decyzję po 

poddan iu  się papieżow i k a rd y n a ła  de 
N oailles i po skazan iu  Soanena n a  syno
dzie w  E m b ru n  przez fran cu sk i episkopat. 
V arle t odpow iedział mu, nap isaną  w  fo r
m ie listu , bardzo w yczerpu jącą  rozpraw ę. 
B u lla  — w yw odził — w yw ołała  w e F ran c ji 

fa lę  p ro testów  i w ie lk ie  prześladow ania. 
Z Sorbony  zostało z tego pow odu w y rzu 
conych p o n ad  s tu  doktorów . T rzy  sem in aria  
O ra to rian ó w  Saim te B arbe, „T ren te  T ro is” 

i S t-M ag lio re  — zostały  zam k n ię te  a ich

profesorow ie zw olnieni z p racy. W praw 
dzie akcep tanc i p rzy ję li bullę, ale w  tak  
w ypaczonej in te rp re tac ji, że je j w łaściw a 
treść  pozbaw iona została  znaczenia. ^M u
siałbym  napisać całą książkę, gdybym  
chcia ł w ykazać, w  k tó rych  p u n k tach  a k c e p 

tanci in te rp re tu ją  tezy bu lli w  całk iem  
w ypaczonym  sensie. D laczego w łaściw ie 
u d a ł się pan  na ciężką i niebezpieczną m i
sję? D laczego p an  w  ogóle się jeszcze 
trudzi, aby  p rzyciągać pogan do K ościoła, 

jeśli m oże p an  znaleźć życie w ieczne i zba
w ien ie  także  bez p rzekraczan ia  progu  K oś
cioła? Jeś li Bóg da je  łaskę bez w iary , to do 
czego p o trzebna  jes t poganom  pańska  służ
ba? P rzez p rzy jęc ie  bu lli trac i pan  ufność 
w  sw oje posłann ic tw o”. O synodzie w 
E m b ru n  donosi on m isjonarzow i, że nie był 
on praw om ocny. W szystkie p raw a  kościel
ne  zostały tam  pogw ałcone, sędziow ie byli 
n ieu p raw n ien i, a k ta  sobo ru  p o d e jrzan e  

i n iekom pletne. W  te j zgubnej sy tuac ji Bóg 
sam  przem ów ił i dokonał w ielu  cudów . W 
zakończeniu  sw ej rozpraw y  V arle t staw ia  
py tan ie : „ jeśli p raw d ą  jest, ja k  tw ierdzi 
bulla, że W iara  n ie  je s t p ierw szą łaską, aby 
móc uzyskać życie w ieczne i zbaw ienie, to 
k to  i co m oże pow strzym ać p an a  od tw ie r
dzenia, że K onfucjusz był św ię tym ?”, 

c.d.n



Refleksje 
o oświacie

Stare księgi są św iadectw em  św ietnej przeszłości naszej kultury  
i oświaty

Wysoki poziom nauczania podstawow ego gw arantuje w  przyszłości 
mądre, wykształcone społeczeństw o, które kiedyś przejm ie ster pań
stwa w sw oje ręce.

O bchodzone w  naszym  k ra ju  
każdego ro k u  D ni O św iaty , K siąż
ki i P ra sy  są szczególnie dogod
nym  okresem  d la  ożyw ienia debat 
i d y sk u sji o ośw iacie, o książkach,
o prasie . W ro k u  bieżącym  — ro 
k u  X X X -lecia  naszej O jczyzny — 
robim y w iele  podsum ow ań osiąg
nięć, rob im y rach u n k i zysków , o- 
siągnięć, postępu, nowoczesności. 
W śród w ielu  innych  dziedzin pod
sum ow ujem y rów nież nasze o- 
siągnięcia na polu ośw iaty, k s iąż 
ki i prasy . O tym , jak  w ielką w a 
gę państw o  nasze p rzyk łada  do 
praw idłow ego rozw oju  ośw iaty  
św iadczyć może sporządzenie sp e 
cjalnego „R aportu  o stan ie  ośw ia
ty" przez K om ite t E kspertów , w 
k tó ry m  czytam y: „O dbudow a i
rozbudow a naszego system u oś
w iaty  i w ychow an ia  należy n ie 
w ątp liw ie  do najw iększych  osiąg
nięć Polski L udow ej, s ty m u lu ją 
cych postęp  w dziedzinie gospo
d a rk i i k u ltu ry  narodow ej". C of
n ijm y  się pam ięcią w pierw sze 
pow ojenne la ta , do roku  1945, ja 
ko m om entu  w yjściow ego. T ru d 
no w p ro st m ów ić w odniesieniu 
do tych  la t  o poziom ie ośw iaty. 
O grom ne zniszczenia w ojenne, 
s tra ty  k ad r naukow ych  — p am ię 
tam y przecież, że czołow ym  zad a 
niem  faszystów  było całkow ite 
w yniszczenie in te lek tu a lis tó w  — 
zniszczenie bazy naukow ej, szkol
nej; w szystko to spow odow ało za
raz po w ojn ie  p raw ie  zupełną' d e 
zorganizację  sy s tem u  ośw iaty. 
Zginęła w czasie w o jny  i okupacji 
na jb a rd z ie j w artościow a i ak ty w 
na k a d ra  naukow ców , nauczy
cieli i pedagogów . Z aczynaliśm y 
po w ojn ie  od podstaw . O dbudow a 
ośw iaty  w  pow ojennej Polsce d ą 
żyła w  trzech zasadniczych k ie 
runkach : zdobycia now ej k ad ry  
nauczycieli, s tw orzen ia  w a ru n 
ków  do nauk i i s tw orzen ia  bazy 
naukow ej w postaci książek, pod
ręczników . Ju ż  1 s ie rpn ia  1944 ro 
ku w  L ub lin ie  zostało ogłoszone 
„W ezw anie do nauczycielstw a 
Polsk iego”, w  k tó ry m  czytam y: 
„W okres ie  okupac ji ponieśliśm y 
bardzo do tk liw e s tra ty  na  odcin
ku  ośw iecenia publicznego. N iem 
cy zlikw idow ali nasze biblioteki, 
ośrodki k u ltu ry , zbiory, tea try , 
zniszczyli w  dużym  stopn iu  sp rzęt 
szkolny, podręczniki, szkolne 
książki i pom oce naukow e. W 
czasie n iem ieckiej okupacji n a u 
czycielstw o po lsk ie  w  sw ojej o l
b rzym iej w iększości z poczuciem  
godności narodow ej i pośw ięce
niem  w ykorzystało  legalne  i n ie 
legalne  w a ru n k i do p o d trzym a
n ia  n a ro d u  na  d uchu  i k sz ta łce
n ia  dzieci i m łodzieży. N auczy
cielstw o polskie n ie  zaw ahało  się 
ani na  chw ilę p rzed  ta jn y m  n a u 
czaniem . (...) W ciężkim  okresie 
n a jaz d u  niem ieckiego nauczyciel
stw o polskie zdało egzam in przed 
N arodem . „M ijały la ta , nauczy
ciele, naukow cy na te ren ie  całej 
Polski o rganizow ali sam orzu tn ie  
szkoły, kom pletow ali m eble szkol
ne, dostosow yw ali budynk i do po
trzeb  nauczania . K ażdy  rok był

dalszym  k rok iem  k u  popraw ie  i 
podniesien iu  poziom u ośw iaty  w 
naszym  k ra ju . D ziałały szkoły 
podstaw ow e i szkoły średn ie , u n i
w ersy te ty  o tw iera ły  sw oje b ra 
my. (w  październ iku  1944 roku  
został u tw orzony  U n iw ersy te t 
M arii C urie-S k łodow sk ie j w  L u 
blin ie, następn ie  w znow ił dz ia ła l
ność K ato lick i U n iw ersy te t L u 
belski, a nieco później W ydział 
L ekarsk i U n iw ersy te tu  W arszaw 
skiego z siedzibą na w yzw olonej 
Pradze).To k ró tk ie  p rzypom nien ie  
n a jtru d n ie jszy ch  la t da je  obraz

ogrom nego zapału, pośw ięcen ia  i 
bezin teresow ności k ad r nauczy
cielskich. Dzieli nas od tam tych  
dni trzydzieci la t codziennej u- 
porczyw ej p racy w szystk ich  ludzi 
ośw iaty  i nauczania . A le co n a j
w ażniejsze — nie m yślim y, że 
dokonaliśm y na ty m  polu już 
w szystkiego. Sejm  nasz sy s tem a
tycznie pośw ięca bardzo w iele u- 
wagi sp raw om  k u ltu ry , ośw iaty, 
k ształcen ia  i w ychow ania m ło
dzieży. U w aga k ierow nic tw a 
PZ PR , naszego R ządu  i w szyst
kich  posłów  sk ierow ana jes t o- 
becn ie  na w prow adzan ie  w  życie 
reo rgan izacji szkolnictw a, na 
p rzygotow yw anie p ro jek tów  no
w ych rozw iązań dydaktycznych  i 
o rgan izacy jnych , ftok bieżący jes t 
ko n ty n u ac ją  w ie lu  zm ian w pro 
w adzonych w szkoln ictw ie w  u- 
b iegłych la tach . P rzy  czym w arto  
podkreślić, że uw aga re so rtu  o ś
w iaty  i szkolnictw a sko n cen tro 
w ana je s t p rzede w szystk im  na  
o rgan izacji zbiorczych szkół 
gm innych . S ejm ow a K om isja  O ś
w iaty  i W ychow ania na  p o d sta 
w ie R ap o rtu  E kspertów  o stan ie  
ośw iaty  już w paźdz ie rn iku  u- 
biegłego roku  podjęły  uchw ałę, w 
k tó re j podkreślono, że w ychow a
n ie  i k sz ta łcen ie  m łodego poko
len ia  je s t jednym  z naczelnych 
zadań naszego państw a. P a m ię ta 
my bow iem , że ośw ia ta  w  n a j
szerszym  rozum ien iu  to  poziom 
ogólnego w ykszta łcen ia  w  k ra ju , 
to poziom  znajom ości nauk , to 
ogólny s tan  w iedzy w społeczeń
stw ie, to upow szechnienie w y 

kszta łcen ia  ogólnego i zaw odow e
go, osiągnięte przez działalność 
zarów no szkolnictw a, jak  i w ielu 
innych  in s ty tu c ji pozaszkolnych. 
P am ię tam y , że ośw iata to k u ltu 
ra ln a  więź narodu , o p a rta  na  h i
sto rycznej ciągłości k u ltu ro w e j i 
na w ia d o m y m  dążen iu  w  p rzy 
szłość. N a łam ach  k ra jo w e j p ra 
sy, n a  an ten ie  rad iow ej i w  p ro 
gram ach  te lew izy jnych  toczą się 
deba ty  i dyskusje  na te m a t k sz ta ł
tu  szko ln ictw a wyższego i n a  te 
m a t k sz ta łtu  ogółu ośw iaty  w  P o l
sce. D yskusje te  są  o tw arte . K aż
dy z  nas m oże zabrać  w  nich  
glos. O gólnopolskie D ni O św iaty  
K siążk i i P rasy  są p rzecież i po 
to. by w każdym  m ałym  m ia
steczku, w  każdej w iosce czy o- 
sadzie zna laz ł się w olny czas, w  
k tó rym  m ożna by p rzedyskutow ać 
sp raw ę poziom u k u ltu ry , ośw ia
ty. Duże m iasta  s tw a rza ją  m ło
dzieży tysiące  możliw ości — licz
ne k ina, te a try , spo tkan ia  z p isa 
rzam i, z ludźm i sztuki, p re lekcje , 
w ystaw y, m uzea, pogadanki — 
w ystarczy  choćby sięgnąć do co
dziennej p rasy  stolicy i w ięk
szych, w ojew ódzkich  m iast, aby 
tam  w  sp isie  im prez  m óc w ybrać  
odpow iada jącą  sobie n a jb a rd z ie j. 
Inaczej sp raw a  p rzed s taw ia  się  w 
m ałych  m iasteczkach , n a  w siach 
i osadach. Jeżeli jes t jed n o  kino, 
to  najczęśc ie j raz  n a  s iedem  dni 
zm ien ia  p ro g ram  film ow y, te a t r  
ob jazdow y zaw ita  raz  w  m iesiącu, 
raz  n a  dw a trzy  m iesiące z w o je 
w ódzkiego oddzia łu  Z w iązku  L i
te ra tó w  przy jedzie  ktoś na w ie

czór au to rsk i. A przecież  żyje w  
tych  m iasteczkach , w  tych  w siach  
w ie le  m łodych  ludzi. P racu ją , 
lecz także  tę sk n ią  za w ielk im i 
m iastam i w łaśn ie  d latego, że są 
w n ich  tea try , k ina , że je s t szan 
sa w yboru  d o ksz ta łcan ia  się, szan 
sa podnoszenia  sw oje j w iedzy o- 
gólnej o ku ltu rze , szansa czyn
nego uczestn iczen ia  w  k sz ta łto 
w an iu  k u ltu ry  i ośw iaty. Czas 
w ięc pom yśleć i w  ty ch  m a
łych m iasteczkach, i na w siach o 
urozm aicen iu  życia ku ltu ra lnego ,
o organ izow an iu  placów ek ośw ia
tow ych, o podnoszeniu  poziom u 
rozryw ek, zabaw , spo tkań . W iel
k ie  tu  pole do popisu  dla w szy
stk ich  ak tyw nych  ludzi, dla tych 
k tó rzy  m yślą o narodow ej k u ltu 
rze, o narodow ej ośw iacie.

N a zakończenie tych, sk ró to 
w ych  z konieczności, uw ag ch c ia ł
bym  podzielić się z naszym i czy 
te ln ikam i w iadom ością, że is tn ie 
je  od ubiegłego ro k u  w P oznan iu  
C en tra ln e  M uzeum  D ziejów  O ś
w iaty  i W ychow ania, będące o- 
gólnopolską p laców ką naukow o- 
badaw czą, w yposażoną w boga
ty dział ekspozycyjny. W praw 
dzie w  chw ili obecnej trw a ją  je 
szcze p race  nad opracow yw aniem  
d okum en tac ji zbiorów  i nad o r
gan izacją  sam ej placów ki, ale 
m iejm y nadzieję, że zgodnie z za 
pow iedziam i, w  ciągu n a jb liż 
szych dw u, trzech la t m uzeum  zo
s tan ie  udostępn ione zw iedza ją 
cym.

MARCIN WIELICH
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Pierw szom ajow e św ięto obchodzimy każdego roku w  Polsce bardzo 
uroczyście. Począwszy od 1890 r. 1 Maja jest św iętem  ludzi pracy w w ielu  
krajach św iata. Św ięto pracy jest wyrazem  uznania i szacunku dla pracy, 
będącej podstawow ym  elem entem  rozwoju osobowej każdego człowieka.

Jakże często, zm ęczeni trudami dnia codziennego, w zdycham y — och, 
żeby tak można było nie pracować! Człowiek pragnfe odpoczynku, relak
su. lecz zbyt długa bezczynność nie daje oczekiwanego zadowolenia. 
W końcu nie możem y znaleźć sobie m iejsca, męczy nas brak zajęcia, 
które jeszcze przed urlopem w ydaw ały się nam bardzo uciążliw e, m ęczą
ce. Bo praca, prócz zaspokajania m aterialnych potrzeb ludzi, zaspokaja 
równocześnie cały szereg ich potrzeb pozam aterialnych, czyli społeczno- 
kulturowych. Jest ona źródłem awansu, prestiżu, zadowolenia i uznania  
społecznego, daje człow iekow i m ożliw ość intelektualnego „wyżycia się”, 
spełnienia jego am bicji i aspiracji społeczno-zaw odowych; wprowadza go 
w now e kręgi towarzyskie, w  św iat stosunków społecznych i wartości 
ideow o-m oralnych, jednym  słowem  — daje każdej jednostce to, co chyba 
jest dla każdego najw ażniejsze, m ianow icie — m ożliw ość zaspokojenia  
potrzeby sam ourzeczywistnienia. Praca stanowi w ięc jeden z podstawo
wych czynników rozwoju osobowego człow ieka — spełnia bow iem  fun
kcję wychowaw czą.

O czywiście, nikt nie zaprzecza temu, że praca stanow i źródło dochodu

i utrzymania ludzi. Jest to zrozumiały i bezsporny fakt. A le nie oznacza 
to w’cale, że cały sens zaw odowej działalności człow ieka można sprow a
dzić tylko do korzyści materialnych. Gdyby tak było rzeczywiście, to nikt 
z nas nic w iązałby z pracą innych nadziei, ani też nie szukałby dla siebie 
pracy zgodnej z zam iłow aniam i, lecz podejm owałby pracę „jak leci”, 
byleby tylko w ięcej zarobić. W takim wypadku trudno byłoby mówić
0 pracy m niej lub bardziej ciekaw ej, gdyż żaden pozamaterialny czyn
nik nie w chodziłby w  grę. Jednak nie robimy tego praw ie nigdy.

Gdyby człow iek nie w iązał się uczuciowo z pracą i gdyby ona nie za
spokajała jego potrzeb społecznych i kulturowych a także nie dawała 
w ew nętrznego zadowolenia — to zapew ne nie spotkalibyśm y nigdy ani 
jednego przypadku, aby ludzie w w ieku em erytalnym , z w łasnej w oli 
chcieli nadał pracować zawodowo. A przecież w iem y, że takich ludzi jest 
w Polsce tysiące. Wieifiy, że jeśli już muszą się rozstać ze swoją pracą
— cz,ęsto czynią to ze łzam i w oczach. Przecież każdy człow iek pragnie 
czuć się potrzebnym i przydatnym. Dla przykładu przytoczę tu kilka w y
powiedzi:

„Dzieci chcą. żebym nie pracowała, tylko zajm owała się domem
1 wnuczkami. Na pewno opieka nad m alucham i jest przyjemna i praco
chłonna jednocześnie — lecz nie wyobrażam sobie żebym mogła jedynie 
pośw ięcić się pracy dom owej, porzucając pracę zawodową, która przez 
szereg lat była motorem mojego życia...” (Kobieta 1. 55).

„Nie mam nikogo — ani rodziny, ani dzieci. Moi koledzy z pracy są dla 
m nie najbliższym i ludźmi. N ie wyobrażam sobie, jak bym mogła nie pra
cować — komu w tedy byłabym potrzebna? Przecież praca — to całe m o
je życie". (Kobieta 1. 40).

„Myślę, że praca zaw odowa i życie rodzinne to dziedziny ściśle ze sobą 
powiązane. Trudno byłoby mi zrezygnować z jednej na rzecz drugiej". 
(Mężczyzna 1. 35).

Na doniosłą rolę pracy w  kształtowaniu osobowości i um iejętności ludz
kich. na społeczny jej sens oraz silę, którą ona stanowi — już dawno 
zw racali uw agę filozofow ie, psychologowie i socjologowie. W procesie 
w ykonyw ania pracy przez człowieka zachodzi bardzo w ażne zjaw isko — 
jest nim oddziaływanie człow ieka na człow ieka. W ynika to stąd. że praca
— podobnie jak sam człow iek i wytwarzane przezeń produkty — ma 
zaw sze charakter społeczny, gdyż człow iek nie działa w odosobnieniu, 
lecz zawsze razem z innymi. Co w ięcej, w  trakcie pracy zm ianie i udo
skonaleniu podlega nie tylko człowiek i otaczający go św iat, lecz również 
sam a praca. A le czy każda praca, w każdych warunkach posiada w  je
dnakowym stopniu wartości kształcące i rozwijające? Otóż nie. Siła w pły
wu pracy na rozwój osobowości jest uzależniona od w ielu  czynników' — 
jak: predyspozycje psychofizyczne pracownika, jego zam iłowania, stopień 
złożoności i atrakcyjności pracy. Im bardziej praca jest atrakcyjna i w y
maga wyższych kw alifikacji zawodowych, twórczej inw encji, psychicz
nego zaangażowania — tym bardziej oddzialywuje wychowawczo. Do te
go rodzaju czynności można zaliczyć, np. współzaw odnictwo pracy, racjo
nalizatorstwo i w ynalazki. Jeżeli fizyczne warunki pracy są uciążliw e — 
to w pływ ają one w  równym  stopniu ujem nie na człow ieka jak i na sto
sunki międzyludzkie.

W w ielu  czasopismach często spotykam y się z term inem — „kultura 
pracy”. Na czym polega to określenie? Warto krótko om ówić to zagad
nienie, gdyż w iąże się ono dość ściśle z poruszanym przez nas problemem. 
Kultura pracy polega na kształtow aniu um iejętności stosowania i posłu
giw ania się zdobyczami now ej wiedzy, społecznego doświadczenia, now o
czesnej techniki i naukowej organizacji pracy w oparciu o normy spo
łecznego w spółżycia.

Za w ychow anie łudzi do pracy ponoszą pełną odpowiedzialność w szy
stkie organizacje społeczno-polityczne, stowarzyszenia naukow o-technicz
ne, szkoły i w yższe uczelnie, publikatory, zakłady przem ysłowe, instytucje 
i oczyw iście dom — rodzina. Praktyki studenckie, organizowane Ochotni
cze Hufce Pracy — czymże są, jak nie praktycznym przygotowaniem  m ło
dych ludzi do zawodu, do pracy. Istnieje bow’iem zasada — aby umieć 
doceniać każdą pracę, należy ją przedtem poznać. JOANNA KĄPIŃSKA



WYDAWNICTWA
O ZAMKU W ARSZAWSKIM

T rw ająca  odbudow a Z am ku 
W arszaw skiego spow odow ała nie 
ty lko  ogólny en tu z jazm  i z a in te 
resow an ie  n a ro d u , lecz rów nież 
w y d an ie  w ielu  p u b lik ac ji a lb u m o 
w ych i książkow ych  pośw ięco
nych h is to rii Z am ku i w ielk iem u 
p rzedsięw zięciu  jego odbudow y. 
P ie rw sze  fa le  za in teresow an ia  
całego naszego społeczeństw a za
spokaja ły  pub likacje  prasow e, a u 
dyc je  rad iow e i p rog ram y  te le 
w izyjne, w yk łady  h isto ryków  
sztuki, p re lek c je  arch itek tów , h i
sto ryków  i innych  specjalistów . 
N atom iast zapotrzebow ania na 
w ydaw n ic tw a  nie m ogły zaspo
koić bardzo  rzadko  po jaw iające  
się w  a n ty k w aria tach  pub likacje  
p rzedw ojenne — A. K róla, K. 
Skórew icza, A. K rau sh e ra  i K. 
B rokla. P o  ogłoszeniu decyzji o 
odbudow ie Z am ku W arszaw sk ie
go n ieliczne egzem plarze w ydanej 
w  1969 roku  m onografii o Z am ku 
A. K ró la  rozeszły się b łyskaw icz
nie. Toteż dosłow nie zaraz po o- 
g łoszeniu decyzji o odbudow ie 
Z am ku do O byw atelskiego K om i
te tu  O dbudow y Z am ku  K ró lew 
skiego zaczęły nap ływ ać zgłosze

n ia  i zobow iązania od w ie lu  w y 
daw nictw . P ierw szą  pozycją, jaka 
ukazała  się o Z am ku już w  cztery 
m iesiące po decyzji o  odbudow ie, 
by ł a lbum  w ydany  nak ładem  
w ydaw n ic tw a  „S portu  i T u ry s ty 
k i”, k tó rego  au to ram i byli M aria 
i A ndrzej Szypow scy. N astępnie  
w ydaw nictw o „R uch” w  1971 
roku  w ydało a lbum  pt.: „ P am ią t
k i Z am ku  K rólew skiego w  W ar
szaw ie”, z obszernym , w yczerpu
jącym  w stępem  pro feso ra S ta n i
s ław a L oren tza . N astępn ie  „A rka
dy ”, też w  ro k u  1971, w ydały  a l
bum  „S ta re  M iasto i Z am ek K ró 
lew ski w  W arszaw ie”. D la bardzie j 
w nik liw ych  czytelników , p ra g n ą 
cych g łębiej poznać h is to rię  Z am 
ku, P aństw ow e W ydaw nictw o 
N aukow e w ydało  k siążkę pt.: 
„Siedem  w ieków  Z am ku K ró lew 
skiego w  W arszaw ie” o raz  „M a
teria ły  z Sesji K om isji N aukow ej 
przy O byw atelsk im  K om itecie 
O dbudow y Z am ku  K rólew skiego 
w  W arszaw ie”. W ydaw nictw o 
„A rkady” w  dalszym  rzucie  do
datkow o w ydało p u b likac ję  ,,H i
sto ria  Z am ku" p ióra  p ro feso ra W. 
T om kiew icza, w  n ak ład z ie  50 ty 
sięcy  egzem plarzy . O prócz w y
m ienionych, w ielu  innych  w y 
d aw n ic tw  w' k ra ju  w ydało ogrom 
ną ilość in fo rm ato rów , fo lderów  
przew odników . Toteż każdy  z nas 
znajdzie na jb a rd z ie j odpow iada
jącą sobie pub likację . P rzy p o m in a
my o tym  w przededn iu  w akacji 
i okresu  urlopow ego, k iedy to 
W arszaw ę odw iedza ogrom na 
liczba tu rystów .

K S IĄ Ż K I Z A K Ł A D U  
W Y D A W N IC ZE G O  „O D R O D Z E N IE ”

C elem  p o g łę b ie n ia  w ia d o m o śc i re l i 
g i jn y c h  p o le c a m y  n a sz y m  C z y te ln i
kom  n a b y c ie  i le k tu rę  n a s tę p u ją c y c h  
k s ią ż e k :
1. P ra w o  w e w n ę trz n e  K o śc io łó w  i 

w y z n a ń  n ie rz y m s k o k a to lic k ic h  w  
P R L , k s . W ik to r  W y so c z ań sk i, 
s t ro n  39G, cen a  4(1 zł

2. K o śc io ły  c h rz e ś c ija ń s k ie ,  ks. S z cze 
p a n  W ło d a rsk i — W ła d y s ła w  T a - 
ro w sk i, s t ro n  300, c e n a  20 z ł

3. S ied em  s o b o ró w , ks. S zcze p an  
W ło d a rsk i, s t ro n  216. c en a  20 zl

4. B ra c ia  z  E p w o r th , k s W ito ld  B e- 
n e d y k to w ic z , s tro n  232, c en a  45 zł

5. W ie rn o ść  i k lą tw a , M ich a ł M in ia t, 
s t ro n  304, c en a  50 zł

6. K a tec h iz m  K o śc io ła  P o ls k o k a to -  
lick ieg o , s t ro n  112, c en a  4 zł
“ . M o d litew n ik  „ O jcz e  nasz**, s tro n  

682, c en a  15 zł 
H. P is m a  B isk u p a  F ra n c is z k a  H o d u ra , 

to m  l i n ,  ra z e m  s tro n  418, c e n a  
GO zł

9. K s. F ra n c is z e k  H o d u r  — B isk u p , 
P o la k , R e fo rm a to r ,  a u to r :  k s .  b p  
T a d e u sz  M a jew sk i, s t ro n  152, c en a  
12 zl

In f o rm u je m y , ż e  n a k ła d  K a le n d a rz a  
K a to lic k ieg o  na  ro k  1974 w  Z a k ła 
dzie  W y d aw n ic z y m  „ O d ro d z e n ie ’5 je s t  
ju ż  w y c z e rp a n y . K a le n d a rz  n a b y w a ć  
m o ż n a  w y łą cz n ie  w  k io s k a c h  ,,R u 
c h u ” .

N a w y c z e rp a n iu  je s t  p ra c a  k s . 
W ik to ra  W y so c z ań sk ie g o  „ P ra w o  w e 
w n ę trz n e  K o śc io łó w  i w y z n a ń  n ie - 
rz y m s k o k a to lic k ic h  w  P R L ” , s ta n o 
w iąca  je d y n y  w sw oim  ro d z a ju  in 
fo rm a to r  o w sz y s tk ic h  w y z n a n ia c h  w 
P o lsce . D u ch o w n i i w sz y scy  in te r e 
s u ją c y  s ię  re lig ią  p o w in n i p o śp ie sz y ć  
s ię  z z am ó w ie n ie m  te j  k s ią ż k i.

Z a m ó w ie n ia  n a  p o w y ż sz ą  l i t e r a tu 
rę  n a le ż y  w y sy ła ć  p od  a d re s e m : 
Z a k ła d  W y d aw n ic z y  „ O d ro d z e n ie ” , u l. 
W ilcza 31, 00-544 W arsz a w a . Ż a d n y c h  
p rz e d p ła t  p ie n ię ż n y c h  n ie  p r z y jm u je 
m y . K siąż k i w y sy ła m y  ty lk o  za z a l i
czen iem  p o cz to w y m .

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Projesor 
Wilczur

W asyl byl od  dziecka pod ręk ą  P rokopa, 
pod ręk ą  tw a rd ą , m ocną i n ieustęp liw ą, 
w prost n ie  w yobrażał sobie jak iegoś zasad 
niczego oporu p rzeciw  w oli o jca. Tu coś 
zdzia łać m ogła jedyn ie  p e rsw az ja  i to p ers- ,  
w a z ja  kogoś, z czy im  zdan iem  ojciec zech 
c ia łby  się liczyć.

R ezu lta tem  tych niepokojów  W asyla 
było to, że k iedyś w ieczorem , gdy już cho
rzy się rozjechali, zapukał do drzw i p rzy 
budów ki. W ilczur za ję ty  był w łaśnie po
rządkow an iem  różnych p rzyborów  le k a r
skich . Jem io ł u s taw ia ł na pó łkach  flaszki 
i słoiki.

— No cóż pow iesz, W asyl? Jak że  tam . 
dużo m iałeś dzisiaj p rzem iału?  — zapyta ł 
W ilczur.

•— E tam , n iew iele. W iadom o, jak  na 
przednów ku. N a p rzednów ku  to zboża 
m niej, a le za to chorych w ięcej. G łodnego 
ła tw ie j choroba chw yta.

Z apanow ało  m ilczenie.
— S iada j W asyl! — pow iedzia ł W il

czur. — M asz pew no do m nie jak iś  in teres.
— In te res  n ie  in te res  — p o d rap a ł się za 

uchem  W asyl. — Ot, pogadać chciałem , 
rady  spy tać.

— R ady? — sp o jrza ł nań  W ilczur. — 
W czym że ci m ogę poradzić?

W asyl ze rk n ą ł na Jem io ła  i ociągając 
się, pow iedział:

— T ak ie  zau fane  spraw y...
W ilczur u śm iechnął się. .
— No. dobrze. Z a raz  skończę i pó jdzie

m y pod las. M uszę zobaczyć czy m acie 
rzan k a  zakw itła . Po  drodze pogadam y.

Jem io ł odezw ał się tonem  pozornie obo
ję tn y m :

— Z przy jem nośc ią  będę w am  tow arzy 

szył. L ub ię  m ac ie rzankę  i zau fan e  sp raw y . 
A tu  już nic n ie  m am  do roboty...

W ytrzym ał pauzę i dodał:
— W praw dzie  należałoby dzisiaj jeszcze 

zrobić nalew kę na korzonkach  w aleriano - 
wych, a le  jak iś p ijak  w yp ił cały sp iry tu s  
i nie m am  ani k rop li w  dom u. W ięc już 
pójdę z w am i.

W asyl chrząknął.
— Hm... M atka tam  jeszcze m a pół b u 

telk i sp iry tu su .
— Ma?... — za in te resow ał się Jem ioł. — 

Oto czasy, k iedy n aw et m atk i zam iast 
m leka m ają  sp iry tu s . A le jakże, m ój drogi 
R ochu K ow alski, w y dostanę  od tw ej za
cnej m acierzy  ten  p łyn. J e s t to kobieta  
n ieużyta  i gotow a m nie posądzić o jak ieś 
osobiste za in te resow an ie  w  k ie ru n k u  tych 
karto fli w  s tan ie  ciekłym . Czy mogę za
ufać tw o je j przebiegłości, m łodzieńcze, 
i pow ierzyć ci fu n k c ję  tra n sp a tr ia c ji ow ej 
bu te lk i?

W asyl p o pa trzy ł nań  n iepew nie:
— Co to, to nie. A le przynieść ją  panu 

mogę.
— W ięc spiesz się. N a co jeszcze cze

kasz? Czy nie w idzisz jak  czas ucieka 
w  k lepsyd rze  te raźn ie jszośc i9 T im e is 
money.

Gdy W asyl w yszedł, Jem io ł c iągnął 
da lej:

— W tw oim  m ilczeniu, cesarzu, mogę 
dom yślać się dezap robaty  mego postępo
w ania. W olałbyś, oczyw iście, abym  napoił 
a lkoholem  te nędzne korzonki. O to tw ój 
h u m an ita ryzm ! Z jedne j stro n y  rad ix  v a - 
le rianae , z d rug ie j hom o sapiens, serenissi 
mus rex  n a tu rae ! I ty  w yb ierasz  korzonki. 
I w  jak im  celu? Żeby poić tą  tin k tu rk ą  
ru s tykanów , pejzanów , km ieci, k tó rzy  i tak 
nerw y  m ają  p rzytępione.

— Nie zaw sze — zaoponow ał W ilczur.
— Zawsze, m aharadżo . O bserw uję  ich 

już od dłuższego czasu. To są stw orzen ia
o w rażliw ości am eby. O bcinasz im  różne 
kończyny, zaszyw asz brzuchy , dziuraw isz 
ep iderm ę, a oni naw et n ie  pisną.

— C iężka p raca  od dziec iństw a nauczy
ła ich cierpliw ości i w ytrzym ałośc i na 
ból — zauw ażył W ilczur. — Weź, p rzy ja 
cielu, pod uw agę, że już k ilk u le tn ie  dzieci 
na w si n ie p różnu ją . N ieraz tak i m ały 
szk rab  dźw iga ciężary, k tó rych  i ty  byś 
zby t daleko nie uniósł. Chodzą po rżysku
i po kam ien iach  boso. P rzyzw ycza ja ją  się 
do upałów , m rozów  i słoty. To w szystko 
h a rtu je .

— I p rzy tęp ia , p rzy tęp ia  w rażliw ość, 
m ilordzie. N ie ty lko  fizyczną. Czy za s ta 
naw iałeś się k iedy , czcigodny eskulapie, 
nad  k w estią  dostrzegalności zjaw isk?... To 
je s t sp ra w a  rozm iarów  św iata . R ozm iarów
i bogactw a. Z czego sk łada  się na  p rzy 
k ład  św ia t takiego perzu, k tó ry  tu  rośnie 
pod oknem ? Z gleby m niej lub  w ięcej 
soczystej, zaw ie ra jące j m niej lub  w ięcej 
soli odżyw czych i wody o raz  pow ie trza  plus 
św iatło . To w szystko. M ożna by tu  dodać 
jeszcze m om ent epilogu: pysk  k row y  i k il
ka ruchów  je j do lnej szczęki. I w eź teraz  
sw ój św ia t. Ju ż  W’ sam ych rea liach  l'em - 
b a rra s  de richesse: kolory, dźw ięki, su b 
telność sm aku  i pow onienia, poczucie r u 
chu, tem p e ra tu ry , położenia w  stosunku  
do cen trum  ziem i i dotyk w spom agany 
w zrokiem , a  w ięc kształty . D alej św iado
mość czasu, p rzestrzen i, p rzem ian  w  śro 
dow isku, nie licząc już rzeczy perzow ych: 
głodu, nasycenia, pow ietrza  i św ia tła . S ło
w em  — perz  p lu s nieskończoność. N ie
skończoność oczyw iście w  skali perzu. 
A  całe życie duchow e. Z ew nętrzne  i w e
w nętrzne . T u  już n aw e t w  ska li ludzk iej 
m ożem y m ów ić ty lko o nieskończoności.
I otóż m aestro , są g radacje . N ie będziesz 
się p rzecież  u p ie ra ł p rzy  tym , że dostrze- 
galność z jaw isk  je s t jed n ak a  u ciebie
i u W asyla, lu b  też u m nie i u  ciebie. Nie 
o b raża j się, darling , a le  mój św ia t przy 
tw oim  je s t tak  w ielki, jak  g a lak ty k a  przy  
m eteorycie  lub, jeśli wolisz, jak  glob ziem 
ski przy główce od szpilki. Jak że  tu  oce
nić w ielkość św ia ta  zw ykłego pejzana?

(46) cdn.
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Pan Tadeusz Bryl z Konina 
zapytuje: „Czy osoby mające 
ślub kościelny, np. rzym skokato
licki po uzyskaniu rozwodu cy
w ilnego mogą otrzym ać sakra
m ent m ałżeństw a w  K ościele N a
rodowym, oraz czy to prawda, źe 
K ościół Narodowy udziela rozwo
dów i daje śluby z coraz innym i 
osobami co trzy lata?., proszę nie 
uważać pytań za złośliwe, bo za
daję je z konieczności, gdyż nie 
w iem  jak odpowiadać ludziom, 
którzy dokuczają mi za to, że 
czytam „Rodzinę”... proszę też o 
podanie adresu tej parafii pol- 
skokatolickiej, która znajduje się 
w  najbliższej odległości od K oni
na”.

J e s t  fak tem , że n aw et w  K oś
ciele R zym skokatolickim , głoszą
cym  nierozerw alność m ałżeństw a 
pod żadnym  w arunk iem , w iele 
osób o trzy m u je  tzw . un iew ażn ie 
n ie  ślubu, czyli orzeczenie, że 
m ałżeństw o danych  osób było od 
początku  n iew ażne — m ów iąc 
inaczej u  tych  osób sak ram en t 
m ałżeństw a n ie  byl spełn iony  z 
przeszkód, k tó re  sąd kościelny 
s ta ra  się usta lić  i udow odnić. Je s t 
to  postępow an ie  bardzo  kosztow 

ne i trw a  dość długo, d latego d o 
tychczas pozw alały sobie na tak i 
p roceder ty lko zam ożniejsze oso
by. P rak ty czn ie  rzecz b iorąc, ta 
k ie  un iew ażn ien ie  w w ielu  w y 
padkach  je s t fak tycznym  udziele
n iem  rozw odu, chociaż p raw o 
daw stw o  Kościoła R zym skokato
lickiego n ie  chce za w szelką cenę 
nazw ać sp raw y  po im ieniu.

K ościół P o lskokato lick i nie u - 
p ra w ia  żong lerk i p raw nej. S to jąc 
n a  straży  trw ałości zw iązku m a ł
żeńskiego jako  S ak ram en tu  do
puszcza rozw ód w  w yją tkow ych  
w ypadkach  i to  jako  bolesną k o 
nieczność. Je ś li np. n astąp ił ca ł
kow ity  rozkład  rodziny. Sąd K oś
c ielny ak cep tu je  rozw ód cyw ilny, 
o rzeka  rozw iązan ie  w ęzła sa k ra 
m en ta lnego  i zezw ala na  ew en
tu a ln e  zaw arcie  ponow nego m a ł
żeństw a. K ościół czyni to na m o
cy w ładzy o trzym anej od C h ry s
tusa P an a : „C okolw iek zw iążecie 
na ziem i będzie zw iązane i w  n ie 
b ie  i cokolw iek rozw iążecie na 
ziem i będzie rozw iązane i w  n ie 
b ie” (M at. 18,18).

Są ludzie, P an ie  T adeuszu , k tó 
rzy św iadom ie rob ią  w szystko, by 
zohydzić i ośm ieszyć K ościół P o l

skokato lick i w  społeczeństw ie 
polskim . W tym  celu  rozsiew ają
0 K ościele N arodow ym  przeroz- 
m a ite  b rednie. Do tak ich  bzdur 
należy tw ierdzen ie  zaw arte  w  
d rug im  p y tan iu  o ślubach  i roz
w odach co trzy  la ta . L ek tu ra  
„R odziny” pozw oli P a n u  o d paro 
w ać każdy  z jad liw y cios. N ajb liż 
sze p a ra f ie  zn a jd u ją  się w  Łodzi
1 P oznan iu  — adresy : w  K a len d a 
rzu K ato lick im  lu b  styczniow ych 
num erach  „R odziny”.

„Po raz pierwszy kupiłem  ga
zetę „Rodzina” — pisze pan F.W. 
z Jezierzyc — i bardzo mi się spo
dobała. Postanow iłem  czytać ją 
stale. W numerze znalazłem cie
kawy artykuł o P iśm ie św. i 
wskazówkę, gdzie można go na
być. Miałem Pism o św. spod tego 
adresu, ale nasz proboszcz mi je 
zniszczył, bo mówił, że jest n ie 
prawdziwe. Kto ma rację?..

N iedaw no pouczał red ak c ję  je 
den  z koresponden tów , że już 
daw no m inęły  czasy, k iedy  k się
ża zab ran ia li czytać Biblię, lub  
dzielili ją  na  p raw dziw ą i fa łszy
w ą; po co w ięc odgrzebyw ać fa k 
ty ośm ieszające księży rzym skich , 
k tó re  m iały  m iejsce jeszcze przed 
w ojną. L ist P a n a  u tw ierdził nas 
w przekonan iu , że m ieliśm y rac ję  
dem asku jąc  re lik ty  „C iem nogro

d u ”. N a py tan ie : k to  m a rację?
— każdy  szanu jący  sw ą godność 
duchow nego — kap łan , a  z a ra 
zem m iłośnik  B iblii, odpow ie, że 
rac ję  m a ty lko  ten, k to  rozszerza 
k rąg  czyte ln ików  Słow a Bożego, 
bez w zględu w jak ie j d ru k a rn i 
zostan ie  ono w ydrukow ane. 
W szystkie w ydan ia  P ism a św . są 
p raw dziw e, chociaż n ie  w szystk ie 
zaw iera ją  całość Biblii. W ydaje 
się przecież oddzieln ie N owy T es
tam en t, a  n aw e t poszczególne 
E w angelie. B iblia w ydana przez 
B ry ty jsk ie  i Z agran iczne T ow a
rzystw o B ib lijne  w  W arszaw ie 
zaw iera  w szystk ie te  K sięgi P is
m a św iętego, k tó re  p rze jm u je  bez 
zastrzeżeń  ca łe  chrześcijaństw o, 
n ie m ieści więc w  sobie tzw. 
ksiąg  deu terokanon icznych  uzna
nych za na tchn ione  w k ręgu  
K ościołów  kato lick ich . G dyby 
proboszcz P a n a  in te rw en io w ał w 
sposób w łaściw y m ógł na jw yżej 
pow iedzieć: B iblia ta  jest, jak
każda inna , św ięta  i p raw dziw a, 
n ie  zaw iera jed n ak  w szystk ich  
K siąg uznanych  przez Kościół 
R zym skokatolicki. T w ierdząc, że 
pańsk ie  p ism o św ięte  je s t n ie 
p raw dziw e — kłam ał, a niszcząc 
K sięgę Bożą w ydał o sobie św ia
dectw o, że je s t pozbaw ionym  k u l
tu ry  fanatyk iem .

Pozdrawiamy  
Ks. ALEKSANDER BIELEC

W ażn e  d la  P o lo n tI z a g ra n ic z n e j

KURSY LETNIE w POLSCE 
w 1974 r.

Fundacja Kościuszkowska przygotowuje obec
nie Kursy Letnie dla Studentów na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie. 6-tygodniowy program 
trwać będzie od 15 lipca do 26 sierpnia br. Uczes
tnicy będą się uczyć języka polskiego po 2 go 
dziny dziennie na specjalnych kursach dla po
czątkujących, średniozaawansowanych i zaawan
sowanych. Dalszym ciągiem zajęć będą wykłady 
z zakresu historii i kultury polskiej, kandydaci

muszą posiadać obywatelstwo amerykańskie lub 
kanadyjskie, nie muszą znać języka polskiego, 
lecz muszą mieć ukończoną szkołę średnią (high 
school). Pierwszeństwo mają studenci uniwersyte
tów i absolwenci w wieku poniżej 30 lat.

Informacje oraz formularze można otrzymać lis
townie, pisząc pod adresem: Kościuszko Funda-
tion, Mr Stanley L. Cuba, 15 East 65th Street, New 
York, N.Y. 10021, USA.

Tygodnik Katolicki „R O D ZIN A " - Twoim pismem.
Tylko prenum erata zapew ni C i regu larne  otrzym yw anie „R O D Z IN Y ". 
Wstqp do najb liższego  urzędu pocztow ego i dokonaj wpłaty na prenu
m eratę kw artalnq (2 6  z ł)t półrocznq (52 zł) lub rocznq (104 zł).



Kramik 
rozmaitości

W 1871 t .  E ugeniusz P o ttier napisał słow a „M iędzynarodów ki", m e 
lodię skom ponow ał A d o lf D egeyter. W  1889 r. — na  M iędzynarodo
wym. K ongresie  R o b o tn iczym  — uznano ją  za h y m n  robotn iczy. Na  
ty m że  sa m ym  K ongresie  uchw alono  d zień  1 M aja d n iem  robotniczego  
śuńęta.

Co ro ku  w  o k ta w ie  Bożego Ciała odbyw ają  się w  K ra ko w ie  zabaw y  
połączone z m uzyką , śp iew em  i tra d y c y jn y m  la jko n ik iem . T radycja  
krakow sk iego  la jko n ika  jes t bardzo stara. N aw ią zu je  do napadu T a 
tarów  na K raków  w  1281 r.

W  ze sz łym  ro ku  w  dn iu  21 lipca obchodziliśm y 120 rocznicę za s to 
sow ania  p ierw sze j lam py  n a fto w e j. „O jcem " tego w yn a la zku  był a p te 
karz Ignacy  Ł ukasiew icz.

A  k ie d y  zastosow ano energię e lek tryczn ą  do celów  ośw ietlen iow ych?  
B yło  to  w  1882 r. na P earl S tree t w  N o w ym  Jorku . P ierw szą  e le k tro w 
nię za łożył Tom asz Edison.

Legenda  japońska  głosi, że  m ło d y  m n ich  b u d d y jsk i, n ie  m ogąc p rze 
zw yc iężyć  senności, n ieraz zasyp ia ł w  czasie sw oich  m od łów . A b y  się 
ukarać, obciął sobie s& yle tem  pow ieki. W yrósł z  n ich krzew , k tórego  
liście posiadają cudow ną w łaściw ość odpędzania  snu. To herbata. O j
czyzną  herba ty  je s t Japonia. W  ty m  k ra ju  p icie  tego napoju  łączy się 
ze  specja lną  cerem onią  p rzyrządzan ia  i podaw ania  go. C erem oniał p i
cia h erba ty  je s t w łaściw ie  je d y n y m  obrzędem , k tó ry  p rzy ją ł się na 
ca łym  św iecie. D odaw anie m leka , cy tryn y , a n a w et cu kru  uchodzi w  
Japonii za  barbarzyństw o,

B rem a razem  z  n adm orsk im  m ia stem  B rem erh a ven  tw orzą  n a jm n ie j
szy  k ra j w  N iem ieck ie j R epub lice  F ederalnej. B rem a jes t w a żn ym  por
te m  nad rzeką  W ezerą. M ieszkańcy  B rem y  zbudow ali w  1620 r. p ier
w szy  n iem ieck i port, a ta kże  nie ta k  daw no p ierw szy  port ko n ten ero 
w y  w  N RF. S toczn ie  B rem y  p rzodu ją  w  p ro d u kc ji kon tenerow ców . 
W  przem yśle  stoczn io ioym  za trudn ionych  je s t 16.000 osób.

WYBÓR PRZYSŁÓW O PRACY

Gdzie praca i pilność na straży,
tam się bieda w ejść nie waży.

Kom u praca przykrym kłopotem,
ten z biedy będzie jęczał potem.

Kto się w  pracy leni, nie w art jest pieczeni.

Praca odkładana — n iew iele warta.

Praca tuczy, bieda uczy.

Praca pilna i z ochotą — i słomę przem ieni w  złoto.

Jak kto wiosną pracował, tak latem  będzie żniwowal.

Pracow item u żaden dzień nie za długi.

Trzeba się zmoczyć, by ryb ułowić,
trzeba pracować, by się dorobić.

Kto bez pracy pożytek chce miewać,
niech się w net szkody w  dobytku spodziewa.

Praca długi płaci,
a rozpusta je powiększa.

Gdzie się z chęcią zejdzie praca, 
tam się każdy trud opłaca.

Bez ochoty — niesporne roboty.
Ochotnemu każda robota idzie śpiewająco.

Kto się do roboty stroi,
ten się też roboty boi.

N ie ma nic tak łatwego,
aby n ie było trudne,
jeśli z niechceniem  pracujesz.

Trudność ustąpi.
gdy z chęcią do roboty przystąpisz.

Bez pracy i  trudu
nie w yjdziesz z długów i brudu.

Jest pow iastka między ludem:
w szystko trzeba zdobyć trudem.

KRZYŻÓWKA 14
Poziomo: 5. N ow y ma początek w  noc sylw estrow ą, 8. bez siln ika  
a w znosi się w  pow ietrze z załogą ludzką, 9. róża m a ich w iele, 10. 
wiosną na rzece, 11. ścienna podobizna ślubna, 12. ew angeliczny roz
trwonił dobra Pana, 13. rozbite bezużyteczne sam ochody lub zatopione 
okręty, 16. kupisz tam sztukę ludową, 19. cnota praw dziw a jej się nie  
obawia, 22. czysty zarobek, 23. biblijny król — sym bol mądrości. 25. 
w  łaźni, ale n ie wanna, 26. w ie le  naszych restauracji tak się nazywa, 
30. nazwisko sławnego w ychowaw cy, który razem z wychowankam i 
został zam ordowany przez hitlerow ców , 31. w schodnie im ię m ęskie, 
32. od n iej zachowaj Boże, 33. instytucja, w  której kupisz na raty.

Pionow o: 1. Rodem z Ursusa, 2. kawałek, ścinek, 3. może być fryzjer
ski, 4. do przechow yw ania dokum entów i grubszej gotów ki, 6. dra
pieżne ptaki żyjące w  Andach, 7. brunatna farba używ ana do m alow a
nia podłóg, 13. pow inna być w  każdej łazience, 14. twórca, pisarz, 15. 
praw osław ny obraz, 17. np. mezozoiczna, paleozoiczna, 18. łacińskie  
„ja”, 20. n ie żyjący obecnie przodek krowy, 21. ptak śpiewający, 24. ro
dzaj browaru, 27. M ojżesz dal go na Synaju, 28. jeden z bardziej zna
nych proroków, 29. ustaw odaw ca ateński.

Rozwiązanie należy nadsyłać w term inie 10-dniowym  od daty ukaza
nia się numeru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub po
cztówce: „Krzyżówka 14”. Do rozlosowania nagrody książkowe.

R ozw iązanie krzyżów ki 11

P o z io m o : E g ip t, o sad a , u r s u s ,  r a ta ,  tre le ,  p o le ,  no ce , liz a k , ż a le , a c e to n , W SK , 
fo r t ,  p ta k ,  r z e k a , m e ta , r a f a ,  G u c io , N id a , w ab i, sk aza , s zp ak .
P io n o w o : G o n d o la , p a s te le , s a r e n k a ,  d o ta c ja ,  k o e g z y s te n c ja ,  ż a le , CDT, o b e lisk , 
t ra g a rz ,  p a ro w ó z , a m fib ia .


